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„Aby iść szybko naprzód, aby  w y­
dobyć się z ponure j spuścizny znisz­
czeń i zacofania, aby  u torow ać narodow i 
w olną drogę pełnego rozkw itu  jego s 
tw órczych,' konieczny jes t rozwoj m e 
ty lko  przem ysłu  i ro ln ictw a, konieczny 
jes t rów nież szybki rozw ój ośw .aty, 
nauk i, k u ltu ry  i  sztuki, konieczny jest 
rozw ój pełnych  potrzeb  m ateria lnych  
duchow ych człow ieka".

F rag m en t powyższy z p rzem ów ienia 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej w e W ro­
cław iu  s taw ia  i przed ruchem  zawodo­
w ym  kon k re tn e  zadanie do w ypełnie­
n ia  — zadanie pow ażne — kształtow a­
nie i w ychow yw anie k lasy  pracu jącej 
w  duchu  w łaściw ego stosunku  do p ra ­
cy, narodu , państw a; do w ychow ania 
św iadom ego budow niczego dem okracji 
ludow ej.

O rganizacja  nasza, jak o  ogniw o w  
ogólnokrajow ym  ru ch u  zaw odowym ,
w raz  z ca łą  k lasą  p racu jącą  P o lsk i za ­
dan ie  to  p rzy jm uje.

Z dajem y sobie dokładnie sp raw ę z 
pow agi zadania  i z  trudności, n a  jakie  
n apo tykać  będziem y przy realizacji. 
W iemy, iż n iedob itk i k ap ita łu  i obszar- 
n ic tw a rodzim ego w raz  z kap ita łem  za­
granicznym  staw iają  n a  k a rtę  rozbicia 
jedności ru ch u  zawodowego, k tó ry  jes t 
na jbardz ie j zdecydow anym  przeciw ni­
kiem  w yzysku człow ieka przez czło­
w ieka i tym  sam ym  najpow ażniejszym  
przeciw nikiem  d la  ich zam ierzeń. Wie­
m y, iż w  te j n ieubłaganej w alce k ap i­
ta ł n ie  p rzeb iera  w  środkach, pozysku­
jąc  d la  sw ych celów m. in. częściowo 
k le r kato licki, k tó ry  z kolei w yzysku­
jąc czystość uczuć relig ijnych  ludti 
polskiego, używ a am bon jako  trybun  
dla obcych i w rogich k lasie  p racu jącej 
celów  politycznych Z nane nam  są 
w rogie ośrodki i  znane m etody ic 
działania z cuchnącym i n afta liną  a r ­
gum entam i z zakresu  bezbożnictw a, 
pa trio tyzm u i szkalow ania ludów  / .w ą -  
zku R adzieckiego i ich dążeń na czeie.

Lecz z drugiej strony  znam y w ar­
tość i siłę tych, co w. początkowym  
okresie w yzw olenia k ra ju  bez og.ąda 
n ia  się na  zapłatę, gołymi, robociar- 
skim i rękom a, w prost pazuram i w y o- 
byw ali z gruzów  i u rucham iali m aszy­
ny poligraficzne; stali na straży prz 
dew astac ją  zakładów ; przeprow a za 
refo rm ę ro lną , odbudow ali przem ys

transpo rt; tych  wreszcie, k tórzy  w  em u  
referendum  a  następn ie  w  dn iu  w ybo­
rów  do S ejm u  U staw odawczego w ypo­
w iedzieli się  zdecydow anie za drogą, 
po jak iej p ragną kroczyć do całkow ite­
go zrealizow ania w ytkn iętego  celu

1̂  prak tycznie  zostało już dowiedzio­
ne iż w artość i  ciężar gatunkow y sił 
obozu postępu  jes t w  stosunku  do obo­
zu w tecznictw a nie ty lko większy, lecz, 
i bodajże to  najw ażniejsze, pow iększa 
z dn ia  n a  dzień sw ą potęgę i  w zm aga 
sw ą skalę o fiarności i w ysiłku.

T en przeg ląd  sił pozw ala z  gory za­
łożyć gw arancję , iż podjęta  przez nas 
ofensyw a n a  odcinku podniesienia po­
ziom u ku ltu ralno-ośw iatow ego da w y­
n ik i ty lko  pozytyw ne — tak ie , jakie  
sobie staw iam y. .

Z agadnienie sprow adza się jedynie 
do najm ożliw szego skrócenia czasu
trw an ia  te j kam panii. Nie znaczy to 
jednak , by górny pu łap  poziom u był 
nakreślony gran icą sztyw ną, n ieprze­
kraczalną. W niosek podobny byłby 
ty lko  nonsensem . P rzy  rozpracow aniu 
prak tycznym  tego zagadnienia dązyc 
w inniśm y, by najrych le j, w  czasie n a j­
krótszym  podnieść p r z e c i ę t n ą  u - 
św iadom ienia społecznego rzesz naszych 
członków. Praw dziw ego m iern ika po­
ziom u ku ltu ra lnego  nie stanow i bo­
w iem  poziom k u ltu ra ln y  jednostek , czę­
ści — lecz ty lko  przeciętna z całej g ru ­
py, masy. I  w  naszym  Z w iązku odm ien­
nego m iern ika  stosow ać nie możemy.

F ak tem  jest, iż 'w a ru n k i naszej p ra ­
cy zaw odow ej, p racy w służb u  nau 
i k u ltu ry  s tw arza ją  sprzyjające mozli 
wości stałego poszerzam a horyzontu  

i  zain teresow ań k u ltu ra ln y ch  
F ak tem  rów nież jest, iż w aru n k i naszej 
p racy  w yelim inow ały z naszego Związ­
ku  problem  analfabetyzm u Nie wolno 
nam  jednak  z tego pow odu obojętnie 
trak tow ać - tak  zagadnienia likw idacji 
analfabetyzm u jak  i ofensyw y k u ltu ­
ralnej. P raca  bow iem  zw iązana z re ­
alizacją tych zagadnień m usi byc pod­
ję ta  przez mogące je j Pod^ ; 1-, m as? ’ 
ćrfiyż jes t to  p raca  d la  mas. W dziedzi­
n ie w alki z analfabetyzm em , w ysiłek 
nasz na sku tek  szczęśliwych w łasnych 
w arunków , w ystąpić m usi poza sze­
regi naszego Związku. K ażdy członek 
w inien w środow isku czy to m iejscu 
zam ieszkania czy przebyw ania ltp. o

akcji p rzeprow adzanej pam iętać i w 
sposób tak tow ny  w yław iać, przekony­
w ać i odpow iednio k ierow ać jednostki, 
k tó re  niesłusznie, często głęboko i w sty­
dliw ie uk ry w ają  krzyw dę społeczną o -  
k resu  minionego — analfabetyzm .

O dm iennie jednak  przedstaw ia się 
część d ruga  całości bojowego zadania 
kam pan ii ku ltu ra lno-ośw iatow ej — 
podniesienie poziom u społeczno-polity­
cznego ogółu członków  naszego Związ­
ku. Na tym  odcinku nie możemy 
tw ierdzić, iż w  naszych szeregach po­
ziom jes t zadaw alający. Toteż absolut­
nie w szystk ie placów ki odo w ie d z ia ł-  
ne za kształtow anie świadom ości 
dążenia ruchu  zawodowego wśród 
członków naszego Z w iązku m uszą cał­
kow icie nastaw ić p rogram  działania i  
w ysiłek na  pracę  w  tym  kierunku . 
P rzestępstw em  w zględem  nie tylko 
Związku, lecz całegc narodu  byłoby 
niedocenieaie ważności tego odcinka i 
sugerow anie na  podstaw ie sporadycz­
nych objaw ów , iż zrozum ienie istoty 
dem okracji ludow ej n ie przedstaw ia u 
nas niedociągnięć.

M usimy dalej pam iętać, iż ćo ,edno- 
litej naszej obecnej orgahizacji, weszn 
zarów no członkowie przedw ojennego 
zw iązku klasowego w espół z daw nym i 
członkam i związków „żółtych" itp. 
związków sanacyjnych; w eszli pracow ­
nicy adm in istracy jn i odseparow ani w 
sw ych poprzednich organizacjach kas­
tow ych od robotników  fizycznych; w e­
szli i daw niej niezorganizow ani i choć 
w m niejszym  u nas zakresie w< nodzi, 
na sku tek  przebudow y gospodarczej 
naszego państw a, siła  robocza ze wsi.

Podstaw ow ym  więc zadaniem  zw ią­
zkowych placów ek ku ltu ra lno-ośw iato ­
w ych sta je  się zespolenie i w ychow y­
w anie ideologiczne tych  wszysklch 
grup. Nie może tu  sugerow ać pojęcia 
św iadom ości politycznej, zakres w y­
szkolenia i w iedzy naukow ej jednostek. 
Nie w olno nam  tu  łudzić się i pielęg- 
now ać w łasnej o sobie opinii .zjada­
czy rozum ów ". Życie bow iem  w ykazu­
je, iż często p rosty  um ysł robotn ika, 
nie obciążony duchow ym  . balastem  
przeszłości lecz w yostrzony jedynie 
przeżytą ciężką w alką o by t sw ej ro ­
dziny, ła tw ie j i  szczerze pojm uje isto­
tę  dem okracji ludow ej.

Toteż związkowi referenci k u ltu ra ł-
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no-oświatowi muszą tak o p raow ać te­
renowy plan działalności, by obejmo­
wał on bez reszty wszystkich człon­
ków. 'Należy w planie tym  uwzględ­
nić nie tylko odbiorców w postaci wi­
dzów czy słuchaczy odpowiednich im­
prez, lecz szkoleniem ideologicznym 
objęte być winny i zespoły produkują­
ce się. ♦

Kształtując ku lturę dla głównych 
odbiorców, dla obywateli państwa lu­
dowo-demokratycznego, kulturę wła­
sną, ludowo-robotniczą, należy w sta­
wiać na plan p !erwszy zagadnienia 
istotne dla tych odbiorców, zagadnie­
nia nowego stosunku do pracy, narodu, 
państwa.

Nie będziemy zważać na głosy szep­
tanej krytyki, iż w działalności naszej 
przebija propaganda. Nie tylko, że nie 
będziemy zważać, lecz dążyć będziemy

do jej zdecydowanego poszerzenia, 
gdyż propaganda to  będzie nasza — 
ludowo-robotnicza — nie wroga, lecz 
konstruktywna.

Stawiając powyższe zadania ofensy­
wy kulturalnej przed naszym Związ­
kiem, jesteśmy przekonani o poważ­
nym potraktowaniu go przez placówki 
kulturalne i ogół członków. Na obec­
nym szczeblu rozwoju gospodarczego, 
trudno mówić o dalszych osiągnię­
ciach bez całkowitego masowego zro­
zumienia celu dążności.

Ogół członków naszego Związku, 
których wyższy poziom kulturalny 
kw alifikuje do aw angardy klasy p ra­
cującej, tym  bardziej jest odpowiedzial­
ny za właściwe jej przewodzenie dro­
gą najkrótszą do całkowitego wyzwo­
lenia narodu — do socjalizmu.

Kasiński Zb.

Współzawodnictwo pracy
ro zp o czę te

Pierwszym okręgiem, który realnie 
przystąpił do zagadnienia współza­
wodnictwa pracy, jest wr przemyśle po­
ligraficznym Łódź.

W miesiącu czerwcu powołany zo­
stał przy Zarządzie Okręgu Komitet 
Współzawodnictwa pracy w  osobach 
kol. Jan iak  Roman, Barjasz Zygmunt, 
Tylko R. i Sokłowska Franciszka. Ko­
m itet wydał Radom Zakładowym po­
lecenia zorganizowania Zakładowych 
Komitetów Współzawodnictwa, rozsy­
łając zarazem instrukcje dotyczące 
współzawodnictwa.

Do akcji współzawodnictwa przystą­
pili pracownicy 17 drukarń  łódzkich, 
w  tym 3 CZPZG, 2 S. W. „Czytelnik”, 
2 S. W. „Książka”, drukarnie (po 1) 
Wojsk. Insty tut Nauk. Wydawn,. Za­
rządu Gł. Pol. Wych. W. P., Min. Bezp. 
Publ., PWPW, Pocztowe Zakłady Graf. 
PZWS, Spółdzielń „Wiedza”, „Prasa" i 
„Społem” oraz Zakł. Graf. Baranowski. 
Z ogólnej ilości 3.654 pracowników do 
współzawodnictwa przystąpiło dotych­
czas 920, wykazując przeciętnie wyko­
nanie norm  około 130 proc. Już w pier­
wszym miesiącu wytypowanych zosta­
ło 143 pracowników, przodujących w  
współzawodnictwie.

Tein pierwszy krok wskazuje, iż 
wszczęcie akcji współzawodnictwa p ra­
cy w  przemyśle poligraficznym jest 
możliwe i zależne głównie ed należyte­
go ujęcia zagadnienia przez Zarządy 
Związku w  terenie. W yrażając uznanie 
Zarządowi i członkom Okręgu łódz­
kiego, wzywamy ponownie wszystkie 
Zarządy i członków do jak  najrychlej­
szego włączenia się w  ogólny n u rt 
współzawodnictwa. Zagadnienie to o- 
mówimy obszerniej n a  najbliższym 
plenarnym  posiedzeniu Zarządu Głów­
nego, do którego Zarządy Okręgów 
w inny przygotować odpowiednie wnio­
ski i sprawozdania z dotychczasowych 
poczynań. W. Koczub

komitetów obrony pokoju.
— Do um acniania w  interesie pokoju 

międzynarodowych więzów łączących 
działaczy ku ltu ry  wszystkich krajów.

*
Końcowe wezwanie Kongresu Wroc­

ławskiego trafia  na dobrze przygoto­
waną glebę. Nawołuje on do zorgani­
zowania krajow ych kongresów w  obro­
nie ku ltury  i do tworzenia Krajowych 
Komitetów obrony pokoju.

Walka o utrzym anie pokoju i orga­
nizowanie pokoju jest niewątpliwie 
obowiązkiem uczonych, pisarzy, a rty ­
stów i działaczy kulturalnych we wszy­
stkich krajach, ale podołać temu obo­
wiązkowi mogą oni tylko w oparciu
0 szerokie m asy ludu pracującego, o si­
łę i wolę milionowych rzesz.

Dopiero ścisła współpraca tych dwóch 
potężnych m as,’umysłowej i społecznej 
może skutecznie przyczynić się do u- 
gruntow ania i zabezpieczenia pokoju.

Wierzymy, że członkowie Kongresu 
należycie tę spraw ę odczuli i zrozumie­
li. wynikające z niej przesłanki. Podjęta 
walka jest niezwykle ciężka, ale też
1 niezmiernie piękna. Je st to walka 
dla k tórej w arto poświęcić wszystkie 
Siły, talenty i zdrowie.

Takie są wskazania Kongresu Intelek­
tualistów  we Wrocławiu.

W o b r o n ie  p o k o ju
M a n i f e s t  K o n g r e s u  W r o c ł a w s k i e g o

My, działacze kultury, nauki i sztuki 
z 45 krajów, zgromadzeni w polskim 
mieście Wrocławiu, zwracamy się do 
intelektualistów świata.

Przypominamy o śmiertelnym nie­
bezpieczeństwie, które niedawno jeszcze 
groziło kulturze ludzkości. Byliśmy 
świadkami barbarzyństw a faszystow­
skiego, niszczenia nabytków historycz­
nych i kulturalnych, prześladowania 
i zagłady ludzi pracy naukowej, sponie­
w ierania wszystkich wartości ducho­
wych, byliśmy świadkami faktów, za­
grażających elem entarnym  pojęciom 
sumienia, rozsądku i postępu.

K ultura ludzkości ocalona została 
dzięki ogromnemu natężeniu wszystkich 
sił demokratycznych Związku Radziec­
kiego, narodów Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, dzięki bohaterskiej walce oporu 
narodowego w krajach zagarniętych 
przez faszyzm.

Jednakże wbrew woli i pragnieniom 
narodów świata, garstka żądnych zys­
ków ludzi w Ameryce i Europie, któ­
rzy przejęli w dziedzictwie po faszyzmie 
idee wyższości rasowej i negację po­
stępu, którzy zapożyczyli od faszyzmu 
tendencje do rozstrzygania wszystkich 
spraw  siłą oręża, znowu gotuje za­
mach na dorobek duchowy narodów 
świata.

Kulturze krajów  europejskich, które 
wniosły ogromny wkład do światowe­
go dorobku ludzkości, grozi niebezpie­
czeństwo u tra ty  oblicza narodowego.

W wielu krajach — w Grecji, w Hisz­
panii, w krajach Ameryki Łacińskiej — 
wrogie postępowi siły ochraniają daw ­
ne i rozniecają nowe ogniska Faszyzmu.

Wbrew rozsądkowi i sumieniu trw a 
nadal i nawet wzmaga się ucisk jed­
nostek i całych narodów, które ciemię­
zcy nazywają kolorowymi.

Ludzie, którzy przejęli metody fa­
szyzmu, upraw iają w swoich krajach 
dyskrym inację rasową, prześladują w y­
bitnych przedstawicieli nauki i sztuki.

Odkrycia naukowe, które by mogły 
służyć dobru ludzkości, obraca się na 
ta jną produkcję . środków zniszczenia, 
plamiąc i podważając wysokie powoła­
nie nauki.

Słowo i sztuka pod władzą tych ludzi, 
zamiast oświecać i zbliżać narody, roz­
nieca niskie namiętności i nienawiść 
do człowieka, toruje drogę wojnie.

Głęboko wierząc w  konieczność swo­
bodnego rozwoju i rozpowszechnienia 
zdobyczy postępowej ku ltu ry  we wszy­
stkich krajach, w imię pokoju, postępu 
i przyszłości św iata — protestujem y 
przeciwko wszelkim ograniczeniom tych 
swobód i podkreślamy konieczność wza­
jemnego porozumienia się ku ltu ry  i na­
rodów w  interesie cywilizacji i pokoiu.

Żdając sobie spraw ę z tego, że współ­
czesna wiedza wyzwoliła nowe potężne 
siły, które z całą pewnością będą użyte 
przez ludzkość bądź na jej dobro, bądź 
na szkodę — Kongres protestuje prze­
ciwko korzystaniu z nauki dla celów 
zniszczenia i wzywa do zmobilizowania 
wszystkich sił, aby szeroko rozpow­
szechnić wiedzę po całym świecie 
i użytkować środki naukowe do szyb­
kiego zwalczania nędzy, ciemnoty, cho­
rób i niedostatków, od których cierpi 
większość ludzkości.

Kongres domaga się również zniesie­
nia ograniczeń, które stoją na przesz­
kodzie swobodnemu poruszaniu się 
osób, służących sprawie pokoju i po­
stępu, oraz ograniczeń w  ogłaszaniu 
i rozpowszechnianiu książek, wyników 
badań naukowych i wszystkich nauko­
wych i kulturalnych zdobyczy, służą­
cych tej samej sprawie.

Narody całego św iata nie chcą wojny 
i m ają dosyć sił, aby uchronić pokój 
i ku ltu rę od zakusów nowego faszyzmu.

Intelektualiści świata!
Na nas spoczywa wysoka odpowie­

dzialność wobec naszych narodów, wo­
bec ludzkości, wobec historii.

Podnosimy głos w  obronie pokoju, 
w  obronie swobodnego rozwoju ku ltu ­
ralnego narodów, w  obronie ich nie­
podległości narodowej, ich ścisłej współ­
pracy i przyjaźni.

Wzywamy wszystkich ludzi pracy 
umysłowej we wszystkich krajach św ia­
ta  do rozważenia naszych wniosków.

— Do zorganizowanie krajowych kon­
gresów działaczy ku ltu ry  w  obronie po­
koju.

— Do tworzenia wszędzie krajowych
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Wszyscy z pomocą
Kończy się wrzesień — miesiąc 

odbudowy Warszawy. Miesiąc mobili­
zowania społecznej ofiarności. Jak  co 
roku Warszawa przypomina się całej 
Polsce. Lecz nie jako okaleczały, bez­
radny biedak, a — jako robotnik, któ­
ry  wysiłkiem swoim uwielokrotni każ­
dą pomoc i odda ją z nawiązką spo­
łeczeństwu.

I jak  co roku pośpieszy Warszawie 
z tą  pomocą przede wszystkim świat 
pracy, zorganizowany w  ruchu zawo­
dowym. Odpowie on na apel KCZZ, 
która nawołuje milionowe rzesze ludzi 
pracy i wszystkich aktywistów do wzię- 
c.a czynnego udziału w  akcji wrze­
śniowej.

Twierdzenie to nie jest gołosłowne. 
Wystarczy bowiem sięgnąć pamięcią 
do lat ubiegłych, aby przekonać się, 
że klasa robotnicza, k tóra ponosi głó­
w ny ciężar odbudowy całego kraju, 
nie wahała się dołożyć swego trudu i 
ofiary pieniężnej do dzieła odbudowy 
stolicy. Świadczy o tym  najlepiej wy­
mowa liczb i faktów. Oto świat p ra­
cy, zorganizowany w związkach za­
wodowych, do stycznia br. wpłacił na 
fundusz budowy Domu KCZZ 
192.286.353 zł. Do sierpnia zaś br. 
wpłynęło na ten cel dalszych 28.834.506 
złotych.

Związkowcy nie ograniczyli się tyl­
ko do składania jednorazowych ofiar 
pieniężnych. Brali także aktywny u - 
dział w  pracach Obywatelskich Komi­
tetów  Odbudowy Warszawy, przepro­
wadzali zbiórki uliczne, organizowali 
imprezy artystyczne, z których dochód 
przeznaczono na SFOS.

We wrześniu 1947 r. warszawski 
św iat pracy nie szczędził ani pienię­
dzy, ani wysiłków przy odgruzowy­
w aniu i odbudowie stolicy. Każdy da­
w ał z siebie, co mógł. Muzycy grali 
bezpłatnie na imprezach, z których 
dochód przeznaczony był na odbudowę. 
Transportowcy wozili piasek. P lasty­
cy ofiarowali do rozsprzedania obrazy 
i rzeźby.

W urządzaniu ogródków jordanow­
skich wzięli ■ czynny udział członko­
wie Związku Zawodowego: Pracowni­
ków Adm inistracji Wojskowej, Praco­
wników Przemysłu Naftowego, Praco­
wników Przemysłu Drzewnego, P ra­
cowników Instytucji Ubezpieczeń Spo­
łecznych, Dozorców oraz — pracowni­
cy BOS-u. S tare Miasto, ulice i p la - ' 
ce warszawskie odgruzowywali praco­
wnicy sądu i prokuratury, spółdzielni, 
przemysłu spożywczego, budowlanego, 
skórzanego, pracownicy urzędów i in- 
stytucyj państwowych, przedsiębiorstw 
handlowych i biur, przemysłu drzew­
nego i instytucyj samorządowych. O- 
gółem w pracy nad odbudową stolicy 
wzięło udział ponad 40.000 robotników 
i pracowników.

Wrzesień tego rolcu nie będzie więc 
pierwszym etapem  na drodze mobili­
zowania ofiarności klasy pracującej. 
Stanie się natom iast okresem wzmo­
żenia tej akcji. S tanie się też . dalszym 
etapem, na którym  zostaną poczynio­
ne starania o objęcie stałymi świad­
czeniami możliwie największej liczby 
robotników 1 pracowników. Stanie się 
miesiącem zebrań, na których robot­
nicy i pracownicy będą uchwalali sta­

łe świadczenia na rzec SFOS,' — świad­
czenia w wysokości od 0,25°/o do 0,5% 
uposażeń.

Wrzesień tego roku będzie także o- 
kresem  szczególnie intensywnej dzia­
łalności związkowych zespołów arty ­
stycznych, które tak  wspaniale roz­
w ijają się na gruncie robotniczym. 
KCZZ rzuciła hasło: „Każdy zespół
artystyczny organizuje we wrześniu 
przynajm niej jedną imprezę na rzecz 
odbudowy Warszawy".

Fundusze otrzymane z tych imprez 
wpłyną do Społecznych Komitetów 
Odbudowy Stolicy. Nie będzie to ty l­
ko jedna korzyść. Setki tysięcy bo­
wiem robotników skojarzą słowa poe­
zji i pieśni z poezją i pieśnią odbu­
dowującej się Warszawy — stolicy 
państw a pracy.

Za miesiąc będziemy już mogli pod­

sumować wyniki akcji wrześniowej. 
Będzie to jednak tylko jeden fragment 
wielk.ego bilansu, którego ostateczne 
zamknięcie nastąpi nie wcześniej jak 
w momencie zakończenia odbudowy 
stolicy. Dopóki bowiem nie znikną o- 
statnie ru.ny, dppóki Warszawa nie 
zatrze wszystkich śladów zniszczeń, do­
póty robotnicy i pracownicy Polski nie 
ustaną w niesieniu pomocy, tak konie­
cznej dla szybkiej odbudowy bohater­
skiego miasta. Fundusze otrzymane z 
wymienionych imprez należy wpłacać 
bezpośrednio na konta właściwych Ko­
mitetów S. F. O S. (Społeczny Fun­
dusz Odbudowy Stolicy), lub w razie 
braku tych kont na konto SFOS PKO 
Nr. I—333, a sprawozdania przesłać 
poprzez Zarządy Główne do Działu 
K ultury i Oświaty KCZZ do dnia 1 li­
stopada 1948 r.

KCZZ poleca Okręgowym Komisjom 
Związków Zawodowych dopilnowanie 
sprawności wykonanie tej akcji w te­
renie. J- Mar.

Apel do kobiet św iata
Zjazd Ligi Kobiet odbyty w Wroc­

ławiu w  sierpniu br. przy udziale prze­
szło 10.000 delegatów z całej Polski, 
wystosował list otw arty do Kobiet świa­
ta. List ten podajemy w  streszczeniu.

„My, kobiety polskie, zorganizowane 
w  Lidze Kobiet w  liczbie 700.000, skła­
damy na ręce przewodniczącej Świato­
wej Federacji Kobiet, pani profesor 
Eugenii. Cotton, nasz protest uroczysty 
i naszą skargę na zbrodnię, jaką nam 
wyrządzają w obliczu narodów świata.

Wojna niesie zniszczenie i krzywdę. 
Ostatnia wojna, rozpętana przez fa­
szyzm, pogrążyła ludzkość w  cierpie­
niach, których język nasz nie potrafi 
wysłowić. Naszemu Narodowi faszy­
stowski okupant usiłował zrabować 
wolność i niezawisłość, więcej — za­
mierzał nas zniszczyć biologicznie, w y­
tępić dla swych przestępczych celów. 
Znieważano naszą godność narodową 
i ludzką.

Nic to wobec najcięższej, najboleś­
niejszej zbrodni hitlerowskiej okupan­
ta, który wymordował nam  i wyni­
szczył setki tysięcy dzieci w obozach, 
w  więzieniach, na robotach przymuso­
wych zrabował i wywiózł dziesiątki ty ­
sięcy dzieci.

Oskarżenie tak potworne, ze wprost 
niewiarygodne, a jednak prawdziwe.

Okupant hitlerowski opracował wy­
rafinowany i perfidny plan zbrodniczej 
akcji — rabunku słowiańskich, rabun­
ku polskich dzieci dla uzupełnienia 
ubytków, jakie wojna czyniła w szere­
gach „narodu panów".

W m aju 1940 r. osławiony Himmler 
opracował plan przymusowego zger- 
manizowania tzw. rasowo wartościo­
wych dzieci polskich. Od połowy 1941 r. 
rozpoczął się potworny masowy rabu ­
nek dzieci. Badano je pod pretekstem  
„pacyfikacji".

Udowodniliśmy autentyczność tego 
gangsterskiego procederu wobec całego 
św iata przed Międzynarodowym Trybu­
nałem w Norymberdze. W sprawie 
nr. 8 odnaleźliśmy autentyczne niemiec­
kie dokumenty na 5.000 dzieci porw a­
nych z Łodzi, na 3.000 ze Śląska, na

30.000 wywiezionych z Zamojszczyzny. 
Dowiedliśmy na podstawie nieodpar­
tych danych, że w  Bawarii znajduje się
8.000 dzieci polskich w rodzinach nie­
mieckich.

Według naszych obliczeń zrabowano 
nam  ogółem co najm niej do 200.000
dzieci.

Wobec całego świata zakładamy nasz 
tw ardy sprzeciw.

Wobec całego świata deklarujemy 
w bólu tę straszną krzywdę.

Kobiety świata, pomóżcie nam  Wy, 
matki same, zrozumiecie nasz ból, na­
szą rozpacz. H itlerowski wróg wydarł 
nam  nasze dzieci.

Żądamy zwrotu naszych dzieci.
Żądamy oddania Narodowi Polskiemu 

najdroższego z dóbr, największego ze 
skarbów — dzieci naszych.

Obecnie na terenie Niemiec decydują 
władze okupacyjne i one to właśnie 
w strefie am erykańskiej i w angielskiej 
utrudniają, komplikują, udarem niają 
nasze zabiegi o zwrot dzieci. W trzy 
lata po rozbiciu wojennej machiny fa­
szyzmu anglosaskie władze okupacyjne 
chronią swoją możną protekcją jeden 
z najpotworniejszych przejawów fa- 
szymu — rabunek dzieci.

Piętnujem y rabusi dzieci Piętnujemy 
wobec całego świata każdego, kto ten 
rabunek świadomie legalizuje i przed­
łuża.

Domagamy się zwrotu 200.000 dzieci 
polskich. Wzywamy wszystkie postępo­
we kobiety świata, wszystkie matki, by 
poparły nas. Matki z dalekich krajów  
walki o praw a człowieka, siostry niez­
nane, a bliskie organizujcie wiece 
i demonstracje, przesyłajcie rezolucje, 
wywierajcie wszelkimi możliwymi środ­
kami nacisk na Wasz rząd, pomóżcie 
nam odzyskać dzieci nasze.

Nasz list otw arty do kobiet całego 
św iata składamy na Twoje ręce, prze­
wodniczącej światowej federacji kobiet 
profesor Eugenii Cotton, abyś go prze­
kazać zechciała wszystkim członki­
niom Międzynarodowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet, abyś je wezwać ra ­
czyła do poparcia naszej słusznej
i sprawiedliwej akcji rewindykacyjnej.
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1948 - lek zjednoczenia ludu czechosłowackiego
Ogłoszeniem planu dwuletniego Re­

publika Czechosłowacka stanęła w  rzę­
dzie państw  o planowej gospodarce, 
państw , w których człowiek pracujący 
nie m a obawy przed bezrobociem. — 
Przez upaństwowienie przemysłu, han­
dlu i bankowości władza przeszła 
definityw nie do rąk  ludu. W przedsię­
biorstwach, urzędach, w handlu, we 
wszystkich dziedzinach pracy wprowa­
dzony został system  dem okratyzacji go­
spodarczej. Przedstawiciele zatrudnio­
nych, rady  zakładowe i grupy zakłado­
we ROH biorą udział w  kierownictwie 
i  kontrolują działalność przedsiębior­
stwa W prowadziły zarządy fachow­
ców, złożone z najlepszych techników i 
robotników z pomiędzy wszystkich za­
trudnionych, którzy swym doświadcze­
niem, inicjatywą i  projektam i ulepszeń 
przyczyniają się do ilościowego i jako­
ściowego podniesienia wytwórczości. 
Zatrudnieni obecnie nie tylko pracują, 
ale służą swoją inicjatyw ą, w ynajdują 
nowe metody i sposoby ulepszenia wy­
robów. Z w arsztatów  pracy zniknęło 
poganianie i egoizm, roziwija się nato­
m iast zdrowe, konstruktyw ne współza­
wodnictwo pracy. Gorliwość i  wyniM 
pracy w racają do pracujących w  formie 
narodowego ubezpieczenia, spraw iedli­
wych płac podług zasług, rodzinnych 
dodatków dla dzieci, akcji urlopowej i 
rekreacyjnej, opieki społecznej i zdro­
wotnej dla pracujących i  ich rodzin o- 
raz możliwości poświęcenia wolnego 
czasu oświacie, kulturze i sportowi. 
Dlatego lud pracujący z zapałem korzy­
sta z  środków umożliwiających szybszy 
rozwój swego państwa. W przedsiębior­
stwach, skupieniach pracujących i  
wśród jednostek powstało dążenie do 
wykonania dw ulatki do 28 październi­

ka. Pracownicy nasi wysunęli swoje 
kontraplany, podług których chcą speł­
nić dwulatkę o całe dwa miesiące wazę. 
śniej niż było przewidziane ustawą. 
Kontraplanowandem zajm ują się 
wszystkie .warstwy narodu, projekty 
ulepszeń podaje robotnik i  inżynier, po­
nieważ wszyscy wiedzą, źe tylko usilną 
pracą można dojść do dobrobytu. Cze­
chosłowaccy związkowcy zawodowi nie 
chcą pozostać w  tyle za swym przy­
kładnym  wzorem — Związkiem Ra­
dzieckim. S tąd żywe zainteresowanie 
dla wszystkiego, co m a związek z roz­
wojem państw a, stąd  wszystkie plany i  
kontraplany.

Przy maszynie, za pługiem, w  biurach 
— wszędzie — widzimy ludzi zadowolo­
nych, którzy swobodnie pracu ją i  swo­
bodnie myślą, a spełnienie planu dwu­
letniego do 28 października stwarza 
najbardziej korzystne w arunki dla roz­
poczęcia i rozwoju przygotowanego pla­
nu pięcioletniego, którego urzeczywist­
nienie przyniesie narodowi dobrobyt i  
Republice czeskiej zapewni zaszczytne 
miejsce między państw am i najbardziej 
dojrzałymi.

Przez to, że z powodzeniem wykona­
no podstawową część planu dwuletnie­
go, że w  lu tym  została zniweczona wy­
w rotowa i zgubna działalność reakcji, 
można już było wprowadzić różne ko ­
rzystne udogodnienia społeczne dla pra­
cujących. Do najbardziej doniosłych, 
urzeczywistnionych Już postulatów  na­
leży ustaw a o ubezpieczeniu narodo­
wym. Zrozumiano, że zdrowie jest naj­
większym skarbem  narodowym,, dlate­
go ubezpieczenie narodowe zapewnia 
wszystkim pracującym  i ich rodzinom 
opiekę zdrowotną, leczenie, udzielanie 
zapomóg podczas choroby i  zabezpie­

czenie n a  starość dla wszystkich pracu­
jących i  pozostałych po nich, bez wy­
jątku. K to  całe życie pracował, m a p ra­
wo na zadowolenie t  spokój w starości. 
To są główne zasady ubezpieczenia na­
rodowego i  dotyczą wszystkich. Ubez­
pieczenie narodowe usuw a również 
wszelkie przegrody, k tóre kapitalizm  
sztucznie wzniósł pomiędzy poszczegól­
nym^ w arstw am i narodu, tak że naród 
będzie jeszcze bardziej zw arty i spojo­
ny. Każdy pracownik w  Czechosłowa­
cji ma prawo do sprawiedliwego w yna­
grodzenia za swą pracę przy pełnym 
rów noupraw nieniu kobiet. Kobietom 
należy się jednakow a zapłata przy jed­
nakowej pracy. W Czechosłowacji nie 
m a uprzedzeń rasowych jak  w krajach, 
które szerzą oszczerstwa w  stosunku do 
CSR.

U stawa o urlopach zaręcza każde­
mu, kto pracuje, słuszne prawo do 
wczasów, które czechosłowaccy związ­
kowcy zawodowi spędzają w  domach 
wypoczynkowych. ROH posiada na 
własność lub zarządza 200 domami wy­
poczynkowymi, położonymi w  pięk­
nych, zdrowych, lesistych miejscowo­
ściach i  zdrojowiskach Republiki. W 
roku ubiegłym -wypoczywało w  nich po 
pracy 90.000 pracowników. Zadowala­
jąco również rozw ija się akcja urządza­
n ia wczasów za granicą. Ci, iktórzy na j­
większe zasługi położyli przy budowa­
n iu  państw a, spędzają urlopy, w  Jugo­
sławii i w  Polsce nad morzem. Opieka 
nad urlopowcami będzie się nadal roz­
w ijać w  coraz szerszym zakresie. W 
przyszłym pięcioletnim  planie gospo­
darczym  przewidziane jest przygotowa-, 
nie miejsce dla */< miliona pracujących 
rocznie.

Opieka nad pracującym i stale się ro».

GALEWSKI JÓZEF

W. minS&nągcia
(Ciąg dalszy)

Jedzenie w gospodzie było smaczne, 
pożywne i tanie; obiad, składający się 
z zupy, ziemniaków tyle ile kto chciał, 
sztuki mięsa ze sosem i kompotu, ko­
sztował 25 fenigów; nocleg, pod poś­
cielą, również 25 fenigów. Przed uda­
niem się na spoczynek następowała 
modlitwa ogólna, której przewodniczył 
ojciec gospody. Po większych miastach 
praw ie każdy ojciec gospody, jak  go 
ogólnie nazywano dla podtrzym ania 
tradycji rodzinnej, m iał swego pomoc­
nika. Był to również wędrowny, który, 
otrzym awszy w danym mieście posa­
dę, mieszkał nadal w gospodzie, stając 
się praw ą ręką ojca gospody. Do obo­
wiązków owego pomocnika należało 
pilnowanie porządku i czystości w  go­
spodzie oraz rewidowanie koszul, którą 
każdy wędrowny przed udaniem się do 
łóżka musiał mu podawać. Będąc zaś 
sam wędrownym, znał doskonale wszel­
k ie zakam arki, kryjówki i fałdy, 
w  których owe zwierzątka zwane 
„egipskimi barankam i", lubiły się ukry­
wać, więc je  też ścigał niemiłosiernie.

Jeżeli zaś znalazł w  jakiejś koszuli ta­
kie niby sobie niewinne zwierzątko, 
oddaw ał koszulę właścicielowi, oświad­
czając. że -w gospodzie spać nie może, 
a  właściciel owej koszuli m usiał w raz 
z je j przynależnościami gospodę na­
tychm iast opuścić. Chcąc się więc 
uchronić od owych krwiożerczych be­
st yjek, spało się nago, w ycierając naza­
ju trz  wszelkie owłosiałe miejsca ko­
szulą, k tórą co sobotę zmieniałem.

Doszedłszy do Królewskiej H uty 
(dzisiejszy Chorzów) dostałem posadę 
v/ drukarni Franciszka Płocha, gdzie 
jednak zbyt długo nie popasałem. By­
łem  bowiem sekretarzem  Towarzystwa 
„Silesia" i współzałożycielem ,,Sokoła", 
zaś Płoch wykonywał wszelkie prace 
drukarskie dla m iasta i urzędów, więc 
też z tego powodu nie wolno mu było 
zatrudniać człowieka, który, według 
ich mniemania, upraw iał „grosspolni- 
sche Agitation" (wielkopolską agita­
cję). Dał mi zatem do wyboru: albo 
w ystąpię z polskich tow arzystw  i będę 
nadal u niego pracował, lub opuszczę

posadę; obrałem  więc ostatnie, nie 
chcąc się sprzeniewierzyć naszej spra­
wie. W Królewskiej Hucie spotkałem 
6ię ze znajomym z Wrocławia, k tóry  
m nie nam awiał, abym  się udał do Po­
jmania, gdzie on mi się w ystara o s ta ­
nowisko w polskiej drukam i.

Porzuciłem  więc na razie zam iar 
uwiedzenia K rakow a i  zwróciłem się ku 
Poznaniowi, którego jeszcze nie zna­
łem. Przyszedłszy do Poznania, udałem* 
się do mego znajomego, przypom inając 
m u jego przyrzeczenie; lecz że to  było 
latem , więc mimo zabiegów z jego sfero 
ny, posady na razie nie otrzym ałem. 
Zacząłem zatem  na w łasną rękę robić 
poszukiwania za pracą i otrzym ałem ją  
w  drukarn i „Gońca Wielkopolskiego" 
jako mefcrampaż ogłoszeniowy za mi­
nisterialnym  wynagrodzeniem tygod­
niowym aż 18 marek. Właścicielka d ru­
karn i była leciwa już sobie panna Zo­
fia Rzepecka o czysto staropanieńskich 
aliirach. Po przepracow aniu na tym  
stanow isku paru  tygodni, udałem  się do 
d rukarn i „Dziennika Poznańskiego" 
gdzie pracowałem  na obliczanie, zara­
b ia jąc chorendalne sumy, bo 16 m arek 
tygodniowo i zacząłem wątpić o mych 
zdolnościach. Lecz za owe pieniądze 
trzeba było jeszcze robić dwie korek­
ty  autorskie, rozstaw iać formę w  ma^
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ezerza i pogłębia. Większość jada w  hy- 
giemicznych, fachowo prowadzonych 
stołówkach zakładowych. W przedsię­
biorstw ach urządzone są am bulatoria 
lekarskie f dentystyczne. Wszędzie rów­
nież są żłobki i kąciki dziecięce z fa­
chową opieką dla dzieci pracowników, 
przedszkola j schroniska dla dzieci rol­
ników podczas żniw. Wymieniamy tyl­
ko główne urządzenia, k tóre _ poza in­
nym i zostały już urzeczywistnione 
k tóre stw arzają bezsprzecznie perspek­
tyw ę szczęśliwej przyszłości kraju , w  
którym  wszelka władza pochodzi z ludu 
1 w  którym  rządzi i  gospodaruje lud, a 
n ie  garstka kapitalistów. Rewolucyjny 
Ruch Zawodowy poświęca wiele uwagi 
masowej pracy kulturalnej wśród^ p ra ­
sujących. U państwo wienie teatrów  i 
kim było dlatego jednym  z pierwszych 
naszych żądań. Rewolucyjny Ruch Za­
wodowy prowadzi ideologiczne, polity­
czne związkowo zawodowe wychowa­
nie mas pracujących. Tysiące kursów  — 
całodziennych i  wieczornych — służy 
do wychowania zawodowych funkcjo­
nariuszy; powstają również szkoły nauk 
politycznych. ROH dba nie tylko o wy­
chowanie polityczne, lecz rozwija rów ­
nież szeroką działalność zawodowo- 
oświatową. W fabrykach, urzędach i  
wszystkich inmyćh ośrodkach pracy 
k luby zakładowe są ogniskami życia to­
warzyskiego dbając jednocześnie o wy­
chowanie fizyczne i  duchowe. O rgani­
zowane są am atorskie dramatyczne, 
muzyczne i recytacyjne grupy, kółka 
szachowe itp. Urządza się domy wypo­
czynkowe, zakładowe biblioteki i czy­
telnie, zaopatrzone w  fachową organi- 
izacyjmo-zawodową, socjalistyczną j be­
letrystyczną literaturę. G imnastyka 1 
sport dopełniają należycie działalność 
klubów  zakładowych i przyczyniają się 
do wychowania młodych związkowców 
izawodowych drogą dobrowolnej karno­
ści n a  sdlidam ych towarzyszy pracy.

szynie i uskutecznić rew izję maszyno­
wą. Ten wyzysk polskich drukarń  tak  
innie zniechęcił, że po dwóch tygod­
niach poszedłem znów do niemieckiej 
drukarni: Decker & Co.. (Rosie!), k tó ­
re j zarządcą był Radack, zięć Rostelo- 
wej. Minimum wynosiło wtenczas w 
Poznaniu 21 marek. Przez pierwsze dw a 
tygodnie pracowałem  przy „Książce 
Adresowej" na obliczalnie, zarabiając 
w  pierwszym tygodniu 32 m ar lei, a 
W drugim 45 m arek, więc przesadzono 
m nie do oddziału akcydensów na stałą 
pensję tygodniową. Jakkolw iek była to 
d rukarn ia  niemiecka, to prócz tylko 
dwóch Niemców pracowali w niej sami 
Polacy. Stanowisko było niezłe i nie 
potrzeba było wyrywać sobie rękawów, 
tylko tę  jedną miało wadę, że wypła­
cano w  piątek, a ja  praw ie w  każdą 
sobotę nie przychodziłem do pracy. Za­
grożono mi wprawdzie z tego powodu 
wydaleniem, lecz z tego sobie nic nie 
robiłem, gdyż zbliżał się 15 paździer­
nika, w którym  miałem znów objąć po . 
sadę we Wrocławiu, dokąd też na czas 
pojechałem.

W przyszłe lato  postanowiłem zwie­
dzić Prusy i Pomorze. Udałem się za­
tem  do Szczecina, skąd chciałem roz­
począć wędrówkę. Lecz w gospodzie 
spotkałem  młodego kolegę maszynistę,

W klubach przejaw ia się nowe i  rados­
ne życie.

Pod kierownictwem Rewolucyjnego 
Ruchu Zaiwodowegę czechosłowaccy 
pracownicy wybudowali sobie drogę, 
prowadzącą do socjalizmu. Dziś, gdy 
krok za krokiem na drodze tej staw ia­
ją, wierzą niezłomnie, że tw ardą pracą 
w  kopalniach, hutach, fabrykach i biu­
rach doprowadzą Republikę do niespo­
dziewanego rozmachu, a naród do do­
brobytu.

*

Rewolucyjny Ruch Zawodowy (Revo- 
luóni Odborove Hlnuti: skrót ROH)
jest jednolitą organizacją zawodową w 
Czechosłowacji. W Rewolucyjnym Ru­
chu Zawodowym ROH zespolonych jest 
organizacyjnie 2*/« miliona członków, 
należących do 21 różnych związków. 
ROH organizuje wszystkich pracują­
cych: robotników i techników, lekarzy, 
urzędników prywatnych, państwowych 
i publicznych, członków Bezpieczeństwa 
Narodowego a  więc wszystkich praco­
wników fizycznych i  umysłowych.

Najwyższym organem, którego człon­
kowie wybierani są w  sposób dem okra­
tyczny n a  ogólnopaństwowym zjeździe 
zawodowym, jest Centralna Rada Za­
wodowa (Uistredni rada odboru, w  skró­
cie URO). Przynależność do ROH jest 
dobrowolna, pomimo to ROH stanowi 
największą organizację w  państwie. 
Podstawą jej są zasady demokratycz­
ne f dobrowolna karność członków.

Celem ROH jestt bezustanne podno­
szenie poziomu życia. i kultury  ludu 
pracującego. Upaństwowienie przemy­
słu, wytwórczości f bankowości oraz in­
ne osiągnięcia ludowo demokratyczne, 
zakotwiczone w  nowej konstytucji Re­
publiki, zapewniły ludowi pracującemu 
szerokie uczestnictwo w pracy ogólno- 
państwowej. Człowiek pracujący p ra ­
cuje dzisiaj dla siebie, a rząd ludowo-

który również pracował we Wrocławiu 
w  Drukarni Uniwersyteckiej, a teraz 
był także na wędrówce. Na zapytanie 
jego dokąd zamierzam się udać, odpo­
wiedziałem, że do Prus, a on na to:

— Po co pojedziesz do tych „Aks- 
prajsów"? Jedź ze mną do Kopenhagi.

— Kiedy nie mam pieniędzy.
— Na co ci pieniądze? Ja  ich też nie 

mam, lecz do Kopenhagi pojadę, a tam  
dostaniemy każdy po 4 korony z nie­
mieckiego towarzystwa, mam jego ad­
res, a  prócz tego wsparcie ze Związku.

— Przecież nie umiemy po duńsku — 
wtrąciłem.

— A na oo nam  duńslri język? Mam 
adres tego towarzystwa, a to mi wy­
starczy. Więc cóż, jedziesz?

— Jadę. Lecz w  owym towarzystwie 
nie będę się odzywał.

— Tym lepiej — odparł kolega. — 
J a  sam to załatwię.

Udaliśmy się do przystani, gdzie stał 
już w  pogotowiu ładny parowy statek 
pasażerski, kursujący tylko między 
Szczeeinem a  Kopenhagą i z powrotem. 
Ponieważ nie było kontroli, chociaż bi­
lety  sprzedawano, udaliśmy się na po­
kład, usadowiwszy się na ławce, cze­
kając na ruszenie statku i końcowego 
wyniku naszej eskapady. Wreszcie s ta ­
tek ruszył w  drogę, a przybywszy do

dem okratyczny oraz Rewolucyjny Ruch 
Zawodowy, kierow any przez A. Zapo- 
toOkiego, jest dla niego rękojmią, że 
wszelkie wartości pirzez niego wylwa 
rżane będą sprawiedliwie rozdzielane 
na jego korzyść. Z rzeczywistości tej 
prom ieniuje w iara w  piękne jutro, któ­
ra  jest źródłem siły i pewnoścj i w ska­
zuje masom pracującym  drogę do do­
niosłej pracy konstruktywnej.

Związkowcy zawodowi w  Czechosło­
wacji uważają za główne swe zadanie 
Spełnienie dwuletniego planu gospodar­
czego. rozumieją bowiem, żo podniesie­
nie wytwórczości i  napraw a szkód 
przez okupanta wyrządzonych stworzą 
w arunki konieczne do urzeczywistnie­
nia zakrojonej na szeroką s^alę opieki 
społecznej oraz podniesień u poziomu 
m aterialnego i kulturalnego całego 
ludu.

Począwszy od zwycięstwa nad oku­
pantem  w roku 1945 ROH ani o jotę 
nie zboczył od swej linii wytycznej, 
nie odstąpił od swych żądań, pracuje 
planowo i z powodzeniem nad dch urze­
czywistnieniem i przez to zaskarbia so­
bie zaufania ludu pracującego.

Nowa Czechosłowacka Republika lu ­
dowo-demokratyczna, której droga do 
socjalizmu została w  lutym  tego roku 
ściśle określona wolą ludu, stwarza 
w arunki coraz bardziej radosnego i 
lepszego życia.

Rewolucyjny Ruch Zawodowy, jako 
część składowa odrodzonego Frontu 
Narodowego i objaw twórczego zapału 
rzesz pracujących przy budowie nowej 
struktury, ma dla życia politycznego 
i gospodarczego Republiki doniosłe zna­
czenie. Członkowie Rewolucyjnego Ru­
chu Zawodowego świadomi są potęż­
nej siły swej jedności oraz odpowie­
dzialności wobec Republiki. Codziennie 
przybywają nowi członkowie, a liczba 
300.000 honorowych funkcjonariuszy 
Rewolucyjnego Ruchu Zawodowego

wyspy Rugii, zatrzymał się na krótki 
postój celem przyjęcia i wypuszczenia 
pasażerów, przy czym nastąpiła ścisła 
kontrola biletów. Przystępuje do nas 
m arynarz, żądając pokazania biletu.

— Nie mamy biletu — odpowiadamy.
— Jak to  nie macie? A coście za 

jedni?
— Jesteśm y drukarzam i, nie mamy 

pieniędzy, lecz chcemy się dostać do 
Kopenhagi.

— Toście drukarze? Chodźcie ze mną.
Zaprowadził nas do kapitana statku,

oświadczając mu:
— Ci dwaj nie m ają biletów i powia­

dają że są drukarzami.
K apitan spojrzał na nas badawczym 

okiem, a widząc nas w dobrej „skoru­
pie", zapylał-

— A książeczki związkowe macie? 
Bo przecież należycie do Związku?

Z 'tego wywnioskowaliśmy, żeśmy nie 
pierjvsi i może nie ostatni drukarze, 
którzy na gapę jadą do Kopenhagi, j że 
kapitanowi tan proceder, upraw iany 
przez naszych kolegów, był znany. Po­
daliśmy mu nasze książeczki, które 
skrupulatnie przejrzał, po czym zawo­
łał:

— Galewski Józef!
(C. d. n.)



c W IADOM OŚCI G RA FICZNE

św iadczy o tym , ja k  pow ażnie lud  p ra ­
cu jący  C zechosłow acji po jm uje  sw e za­
d an ie  budow y nowego państw a.

W espół z ludem  roboczym  w szystk ich  
p ań stw  słow iańsk ich  i w szystk ich  de­
m okratycznych  p ań stw  św iata , z jedno­
czonych w  Św iatow ej F ed erac ji Z aw o­
dow ej, zw iązkow cy zaw odowi Czecho­
słow acji p rag n ą  b rać  czynny udział w 
u sta len iu  poko ju  św iatow ego i postępu.

tak , żeby po każdej stron ie  lin ii pozo­
staw a ły  5 -pkt. p rzestrzeń . P rzes trzen ie  
te  w ylew a się ołow iem , k tó ry  p rzep ły ­
w a  przez  w ycięte otw ory, tw orząc  
w  te n  sposób jedno litą  całość. P rze le ­
w a jący  się ołów  trzeb a  sheblow ać aż po 
linię, aby  uzyskać lin ie  dok ładn ie  n a  Ci­
cero. O łów  jak  i fo rm a odlew nicza m u ­
szą być dobrze zagrzane.

Naprawa liter. U szkodzone lite ry  
i lin ie  m osiężne można, bardzo  często 
uczynić znow u użytecznym i przez ich 
oszlifow anie, czego jednakże  n ie  da  się 
zrobić z w olnej ręk i, lecz ty lko  p rzy  
użyciu następu jącego  środka pom ocni­
czego. W d rew n iane j podkładce kliszo­
w ej w ycina się p ro s ty  k ą t (przykł. 2),

co stanow i n ad e r dobrą  p rzyk ładkę do 
oszlifow ania obrazu  n aw et n a jm n .e j-  
szych kaw ałków  6-pkt., bez obaw y zn i­
szczenia danej lite ry  lub lin ii L ite rę  
wzgl. linię, k tó ra  m a być oszlifow ana, 
k ładzie się dokładnie  w  w ycięty  k ą t 
(kropkow ane m iejsce w  przykł. oznacza

Jak o  obyw atele  ludow o-dem okratycz­
nego p aństw a czechosłow ackiego zdecy­
dow ani są budow ać drogą p racy  i w ie­
dzy nowy, lepszy św ia t d la  siebie i d la  
p rzyszłych pokoleń. P racu jący  człow iek 
czechosłow acki dąży do stałego pokoju, 
by m óc pod jego osłoną budow ać i k ro ­
czyć s ta le  do sw ego celu: socjalizm u.

(P rzedruk  z w ydaw nic tw a ROH)

o braz  czcionki), p rzyc iska jąc  ją  silnie 
do drzew a, po czym  posuw a się k ilk a  
ra z y  lite rę  w raz  z drzew em  po p łó tn ie 
szm yrglow ym , u łożonym  n a  g ładk iej 
płycie. Oczywiście n ie  na leży  zeszlifo- 
w ać  za dużo, gdyż w  tak im  raz ie  s ta ł­
b y  się obraz lite ry  w zgl. lin ii za g ru b y  
czyli za  tłu sty , lub  też  lite ra  wzgl. lin ia  
sam a za n iska, co jed n ak  m ożna w y­
rów nać przez lekk ie  podbicie stopy
czcionki wzgl. lin ii żelaznym  przedm io­
tem .

O dłam ane, zw ieszające się części li­
te r  w iększych stopn i — od 16 pk t. 
w zw yż — np. p rzy  ku rsyw ie  lub  p isan ­
ce, m ożna nap raw ić  w  sposób n astęp u ­
jący . Do od łam anej części li te ry  trzeba  
p rzy lu tow ać nieco cyny, oczyściwszy 
poprzednio  dokładnie  m iejsce to  z
w szelkiego b rudu , co n a jlep ie j zrobić 
m ożna pilnikiem , w  przeciw nym  bo­
w iem  raz ie  cyna n ie  przylega. W ysta­
jącą  ponad  lite rę  cynę ścina się n a j­
p ie rw  ostrym  p łask im  rylcem , po czym 
trzeb a  w  opisany  w yżej sposób lite rę  
ostrożnie szlifow ać, a  następn ie  w ycina 
się odpow iednim i ostrym i ry lcam i od­
łam aną  część litery . J e s t to  jednakże 
p raca  dość uciążliw a, w ym agająca  p ew ­
nej w p raw y  i ru ty n y  oraz dobrych
ostrych  ry lców ; n iem niej n ie jeden  in te ­
ligen tny  składacz lu b  s te reo typer po­
tra fi to w ykonać.

Uszkodzone czcionki d rew n iane  m oż­
n a  nap raw ić  w  sposób następu iący . Po 
nadzw yczaj dokładnym  oczyszczeniu 
czcionki z w szelkiego b ru d u  i fa rb y  za- 
sm arow uje  się uszkodzone m ieisce k i­
tem , k tó ry  się przyrządza w ed ług  n a ­
stępu jące j recepty . Z w yczainy  szelak , 
rozouszcza się w  dobrze zakorkow anej 
bu te lce  z ta k ą  sam ą ilość’ą w yskoku 
w innego, aż się u tw orzy  dosyć gesty  
płvn. N astępnie  m iesza się z p łynem  
tym  zunełnie m iarką m aPę drzew na na 
g rubą  papkę i n ak ład a  się ją  na  uszko­

dzone m iejsce, u su w ając  n ad m ia r no ­
żem. Po zupełnym  w yschnięciu  w yg ła ­
dza się czcionkę o strym  nożem. — Z w y­
czajny  rozczyn k le jow y  zm ieszany odro­
b iną  dw usolanow ego potażu m ożna 
także  użyć do tego celu ; 3— 5 g potażu 
rozpuszcza się w  50 g czystej w ody 
i m iesza z ciepłym  rozczynem  klejow ym , 
k tó ry  n ak łada  się n a  uszkodzone m ie j­
sce, pozw alając m u w yschnąć przy  
pełnym  św ietle  dziennym , po czym  
nadm iar’ się zeskrobuje. — Po  dok ład­
nym  oczyszczeniu czcionki d rew nianej 
za pom ocą e te ru  lub  w ysokoprocento­
w ego sp iry tu su  w ypełn ia  się uszkodzo­
n e  m iejsce k item , sporządzonym  z ró w ­
nych  części dobrze sproszkow anego n ie ­
gaszonego hydrau licznego  w apna  i n ie -  
solonego tw arogu  lub  też  z n astęp u jące j 
m ieszanki: nieco soli ługow ej lub
w yskoku w innego, zm ieszanego z p rosz­
k iem  ta lkum ow ym  i w odą n a  g rubą  
papkę, k tó rą  uszkodzone m iejsce się 
zasm arow uje. O ba k ity  tw a rd n ie ją  ja k  
kam ień  w  przeciągu  24 godzin.

Blokowanie. N ieregu la rne  up rzą tan ie  
pow oduje częstokroć w yciągan ie b ra k u ­
jących  li te r  n ie  ty lko  z w y drukow ane­
go lecz także  z dobrego uk ładu , m ające  
n ie raz  złe następstw a . S um ienny  sk ła ­
dacz ty lko  n iechę tn ie  b lokuje, czyni to 
na tom iast sk ładacz gazetow y lub  dzie­
łow y p rzy  nieczytelnyfh  rękopisie, w y ­
s taw ia  sobie tym  sam ym  w obec k ie ro w ­
n ic tw a  poniekąd  złe św iadectw o ze 
sw ych zdolności naukow ych, gdyż 
dzisiaj w ym aga się od sk ładacza, ażeby 
w e w szystk ich  dziedzinach by ł oczytany.

Lecz często je s t sk ładacz m im o w oli 
zm uszony do b lokow ania, np. p rzy  ty ­
tu łach  stron icow ych  i paginach, p rzy  
spisach treści, re je s tra ch  (indeksach) 
itd ., k tó re  dopiero  k lien t wzgl. a u to r  
pop raw ia ją  p rzy  korekcie.

N ajw ięcej n a to m ias t m usi b lokow ać 
akcydensista , n ie  czyniąc tego z pow o­
du nieczytelnego rękopisu , lecz z b ra k u  
lite r. Z pism a, z k tó rego  ty lko  m in im um  
zn a jd u je  się w  pudle , są częściej za ­
chodzące lite ry  w net w ysk ładane: inne  
odpow iednie pism o n ie  zaw sze je s t n a  
m iejscu, w ięc n ie  pozostaje  n ic innego 
jak  ze sto jącego u k ład u  po trzebne l i ­
te ry  w yciągać. Jeżeli chodzi w  tym  
w ypadku  o uk ład  ju ż  w ydrukow any , 
m ożna to  jeszcze uw zględnić, chociaż 
w  ten  sposób rozluźniony u k ład  podob­
n y  je s t do ku p y  fragm en tów , u tru d n ia ­
jący  nadzw yczaj późniejsze rozbieranie . 
N atom iast rzecz p rzedstaw ia  się zupeł­
n ie  inaczej, jeś li z n iew ydrukow anego  
uk ład u  w yciąga się lite ry  i n iedosta ­
tecznie b lokuje , co spow odow ało ju ż  
n ie jed n ą  m ak u la tu rę . P rzedstaw m y so­
bie ty lko  w iersz  w ersalikow y, z k tórego  
w yciągnięto  lite rę , nie b loku jąc  ją , 
a  każdy  przyzna, iż p rzy  rew iz ji m aszy­
now ej m ożna to bardzo  ła tw o p rzeo­
czyć; je s t to  już przy  uk ładzie  polskim  
m ożliw em , tern  prędzej stać  się to  może 
p rzy  uk ładzie  obcojęzykowym .

W jak i sposób trzeba  na tom ias t blo­
kow ać? P rzy  cy frach  w  stron icach  
ty tu łow ych  i paginach. w  spisach treści, 
indeksach itd. na jlep ie j pomóc sobie 
m ożna zeram i, na tom ias t w  treśc i b ie ­
żącej ten  sposób b lokow ania za m ało 
by się uw ydatn ia ł, zatem  ustaw ia  się 
n ieczyteln ie lub  w rękopisie  w ypu­
szczone słowo na głow ie tj  li te ry  o b ra ­
zem na  dół. T en sposób b lokow ania 
je s t p rzy  pism ach tekstow ych  może 
dopuszczalny, lecz przy  drogich p ism ach

Kącik fa c h o w y
Z uży tkow an ie  s ta ry ch  lin ii m osięż­

nych. S ta re  lin ie  m osiężne m ożna je ­
szcze w  różny  sposób zużyć, przew ażnie  
p rzy  gazetach  i czasopism ach jako  linie 
łam ow e n a  12 pkt. W tym  celu  w cina 
się p iln ik iem  w  stopę i w  boki zniszczo­
nych  lin ii odstępy w  sposób p rzed s ta ­

w iony  w  przykł. 1. N astępnie ustaw ia  
się lin ie jed n a  za d rugą , w edle w ym a­
ganej długości, n a  głow ie w  k ą tn ik u  
odlew niczym  n a  w ysokości pism a lub  
m iędzy sztegi żelazne na  w ysokości 
p ism a, p rzy k ład a jąc  po obu stronach  
lin ii n a  całą długość 10 pk t. pó łfirety ,

stopa

głowa

stopa

głowa głowa

Przykł. 1. Zużytkowanie starych linii mosiężnych.

Przykł. 2. Separacja liter.
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akcydensow ych pod żadnym  w zględem  
n ie  pow inien  być zastosow any. Je sh  po 
n ie jak im  czasie tak ą  lite rę  ustaw ioną 
n a  głow ie wzgl. obrazie oglądniem y, 
uznam y ją  za odpow iednią do w rzuce­
n ia  do p iekła. P rzez ustaw iczne posu­
w an ie  takiego uk ładu  p rzy  korygow aniu  
n a  deskach, szczególnie n a  obitych cyn- 
k 'em , przez w suw anie do p rasy  celem 
odbicia, nieszczy się ob raz a  lite ra  sta je  
się nieużyteczną.

A by tem u zapobiec, b lokują  n iek tó ­
rzy  składacze w yciągnię tą lite r?  w  ten  
snosób, że in n ą  odpow iednią lite rę  
w ty k a ją  obrazem  do góry, obracając 
ją  w edług sy gna tu ry  i to  w  ten  sposób: .  
WALNj  Z G a O M A D Z j K l J .  Lecz i przy  
tym  sposobie, k tó ry  się tez • n iedosta­
tecznie  uw idocznia, może ła tw o  _ oko 
rew izora  b łąd  ten  przeoczyć, w ięc i tu ­
ta j nie jes t m ak u la tu ra  w ykluczona. 
N ajkorzystn ie j m ożnaby jednakże tem u 
zapobiec, zaprow adzając system atycz­
n ie  odlany ju s tu n ek  na  wysokość p is­
m a w  stopniach  od 6—28 p k t. W m niej­
szych stopniach  aż do 12 pk t. w y sta r­
czyłyby ty lko p ó łfire ty  i fire ty , pod­
czas gdy p rzy  w iększych stopniach za­
lecałoby ę także ćw iercianki i trze - 
cianki. J a k  to  następu jący  przykł. po­
kazuje , n ie  będzie m ożna p rzy  rew izji 
w  ten  sposób w ykonaną blokadę 
przeoczyć: W A L N "  Z G R O M A D Z A N I ^  
Jednorazow y ten  m ały  w ydatek  n a  
zakup  takiego ju s tu n k u  praw dopodobnie 
każdy  rozum ny p ryncypał lub  dy rek to r 
zrobi, poniew aż m a on w ielką w artość 
a  d ru k a rn ia  uchow a n ie  ty lko  n ie jed ­
n ą  w artościow ą czcionkę, lecz także 
ochroni ją  od d ru k u  m aku la tu ry .

P rzy  w yciąganiu  obw ódek lub  lite r 
z drobnego u k ład u  trzeba  do niego p rzy ­
czepić karteczkę, w suw ając  ją  m iędzy 
sznu r a uk ład , n a  k tó re j składacz, w y­
ciągając obw ódkę wzgl. lite rę , nap isać 
m usi nazw isko sw e z podaniem  pracy, 
do jak ie j d ana  li te ra  wzgl. obw ódka 
je s t użyta. P ro s ta  ta  d roga usunie 
żm udne szukanie.

F ragm enty . N ie m a p raw ie  d ru k am i, 
w  k tó re j n ie  zaszłyby raz  po razie 
fragm en ty , tzn., gdzieby się jak a  form a 
lu b  uk ład  przez  nieostrożność, czy to  
w  sk ładaln i lub  w  sali m aszyn nie 
„rozw alił". Jeżeli w ięc tak ie  nieszczę­
ście się zdarzyło, trzeb a  się starać , aby 
je  szybko usunąć, k u  czem u służy n a ­
stępu jący  sposób: W pierw  w ybiera  się 
w szystek  m ateria ł ślepy ja k  in terim ie, 
sztegi kw ad ra ty , sztabiki, następnie  
lin ie mosiężne, obw ódki i o rnam en ty , 
po czym  pism o o i^iększych stopniach, 
począw szy od 15 pk t. oraz w szelki ju ­
s tunek  rozb iera  się na tychm iast, po­
czerń p rzystępu je  się do w yskładyw am a 
w  k ą tn ik u  m niejszych stopni. Zacho­
dzące przy  tym  p ism a odznaczeniowe 
odstaw ia się n a  razie  n a  szuflę, na  Któ­
re j porobione są p rzegródki w  sposob 
jak i przykł. 3 p rzedstaw ia. Je s t to u rzą­
dzenie podobne do pism  sto jących, i a 
szufli ustaw ia  się d ługą linię m osiężną 
lub  listw ę d rew n ianą  a  na  n ią  z p ra ­
w ej strony  k w a d ra t o tak im  stopniu 
ja k  pismo, k tó re  się m a sortow ać. Z a­
łatw iono się w  ten  sposób z jednym  
stopniem , k tó ry  rów nież zaraz się roz­
b iera , p rzystępu je  się do dalszych sto­
pn i i tak  aż do końca. P racę  tę  załatw ić 
mogą 1—2 uczni, będący w -o s ta tn ic h  
la tach  nauki, m usza zatem  dokładnie 
znać w szystk ie p ism a znajdu jące  się 
w  składalni.

Piekło. Jakko lw iek  piekło w  każdej 
sk ładaln i m a rac ję  bytu; gdyż służy do 
pom ieszczenia zniszczonych liter, lin ii 
mosiężnych, ornam entów , w yelim ino­
w anych przew ażnie przy reWizji m a­
szynow ej, to jednakże nie pow inno 
stać do dyspozycji i całem u personelo­
w i, gdyż tym  sposobem m ogłyby się 
w  piekle znaleźć i inne lite ry  i to nie 
zniszczone jeszcze. N atom iast zaleca 
się, aby  w  każdej uliczce znajdow ało 
się pudełko, zaw ieszone przy  jak im kol­
w iek regale lub  n a  ścianie, do którego

Przykł. 3. Rozbiórka fragmentów

w  pierw szym  rzędzie w rzuca się lite ry  
znalezione przy  zam iatan iu  uliczki, d a ­
lej zniszczone lite ry  nakreślone jako  
tak ie  przy  rew izji m aszynow ej. Skale­
czone lite ry  itp. o w iększym  słupku, np. 
od 16 pk t. w zwyż nie pow inno się zaraz 
w rzucać do p iekła, gdyż lite ry  taicie lub  
obw ódki, o rnam en ty  itp. m ożna czę­
stokroć jeszcze napraw ić, o czym  
pop rzedn io . już by ła  mow a. Co sobotę 
pow inna zaw artość tych pudełek  być 
w ypróżniana i p rze jrzana  przez m aga­
zyniera, a  dopiero po odłożeniu dob­
rych  oraz m niej skaleczonych lite r  itp. 
w rzuca się do p iekła. R ozbiórką dob­
rych  li te r  pow inni się zająć składacze 
odnośnej uliczki i to  n a  zm ianę. M ate­
r ia ł z p iekła m ożna po dokładnym  
oczyszczeniu i po nrzetop iem u użyć jako 
m etal ste reo typ ijny  lub  m aszynkowy. 
Ileż to k ilogram ów  drogiego m ateria łu  
czcionkowego dostaje  się w przeciągu 
roku  n a  śm ietnisko, poniew aż niesu­
m ienny  zam iatacz nie uw ażał za po­
trzebę podnieść go z podłogi p rzy  za­
m iataniu .

G dy zaś w  każdej uliczce znajdo­
w ać się będzie tak ie  pudełko, a zam ia­
tacz zobow iązany będzie na  podłodze 
znalezione lite ry  itp. w rzucac do p u ­
dełka odnośnej uliczki, zaś składacze 
będą m usieli zaw artość sw ych pudełek  
rozebrać, to  może z czasem naw ykną 
do porządku, chociaż, jak  to pow iada 
przysłow ie nasze: „czego Ja ś  się n ie
nauczył, tego J a n  już nigdy się nie 
jiaućzy".

A kcenty. P raw ie  w  każdej d ru k a m i 
zachodzą przy  tym  lub  ow ym  układzie 
akcenty  lub  znaki, k tó rych  przechow y­
w anie uskutecznić m ożna rac jonaln ie  
w  szafce. A kcydensiści jak  i składacze

specjalnych układów , potrzebujących  
różne znaki, akcenty , lite ry  itd., mogą 
sobie sz ifk ę  tak ą  tam i sporządzić z pu ­
dełek od zapałek. Do tego celu bierze 
się dow olną ilość tak ich  pudełek  lecz 
dobrych w raz  z pochew kam i, może ze 
100 sztuk, po czym przykraw a się dw ie 
deseczki grubości 5 m m  na tak ą  sze­
rokość ile 10 obok siebie ustaw ionych 
pudełek  z pochew kam i w ynoszą, m niej 
w ięcej 36 cm i o długości pudełka  w ięc 
5 V2 cm. N a deseczkę tę  nalep ia  się 
k lejem  100 tak ich  pudełek  z pochew ka­
m i szczelnie obok siebie, na n ie  nak le ja  
się znowu w  tan  sposób da’sze 10 pu­
dełek aż w szystkie 10:10 pudełek  z po­
chew kam i są szczelnie ze sobą złączone. 
Na górny rząd pudełek n ak le ja  się 

'rów n ież  deseczkę o tych  sam veh roz­
m iarach  co przednie a  po zupełnym  
w yschnięc.u przybija  się ściany boczne 
i ścianę ty ln ią  o te j sam ej grubości. 
P rzy  przedniej stron ie  każdej szuf­
ladk i przym ocow uje się m ały  guziczek, 
służący do łatw iejszego w yciągania 
szufladki, co się w  sposób n astm u iaey  
uskutecznia. W ew nątrz szufladki w cis­
ka  się p luskiew kę, tak  iż koniec jej 
w ystaje na przodku, na  k tó ry  nakłada 
się kaw ałek  drew ienka lub  korka, 
przym ocow uje" en "m ""wazem do 
ściany szufladki, a po zupełnym  w ys­
chnięciu szafka jes t skończona. _ Pod 
guziczkiem  lub  obok niego, nalepia się 
m ały  etyk iet, na  k tórym  podana jes t 
zaw artość danej szufladki (przykł. 4). 
Szafka ta, k tó ra  dow olnie może być 
pow iększona, odda każdem u sk łada­

czowi dobre usługi, przyczyn A jac sic do 
szybszego składania, bo ileż to czasu 
n iejeden składacz trac i na  szukanie 
potrzebnej lite ry  akcentow anej, akcen­
tu , znaku itd., a ileż to  przyciętych li­
ter, znaków , akcentów  itd. w ęd ru je  do
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Przykład 4. Szafka do przechow y­
w ania akcentów, znaków, przycię­

tych lite r itp.

piekła, ba  nie m a ich gdzie przechow ać 
do dalszego uży tku  i w  raz ie  po trzeby 
m uszą być od now a przycinane, a  to  
w szystko dzieje się ze szko(ia d ru k a rn i 
nie ty lko pod w zględem  m ate ria łu  ale 
także  n iepo trzebnie  straconego czasu 
n a  tak ie  przycinania.

Józef G alew ski
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O rad z ieck ie j  poligrafii
(Ciąg

N ie zważając przy zastosowaniu lito­
grafii jako drogiej podstawy do w yko­
nyw ania w ielobarwnych reprodukcji 
dla książek ludowych, poligrafia ra. 
dziecka poświęca w ielką uwagę rozwo­
jow i ruchu offsetow ego i jego obiecu­
jącym  perspektywom  na przyszłość.

W ykorzystanie w szelkich zdobyczy 
fotom echanicznych przy wykonywaniu  
formy offsetow ej dobra jakość druku 
przy zastosowaniu rodzaju papieru dru­
kowego, a w  końcu stosunkowo w ie l­
ka produktywność modnych maszyn oi 
fsetowych — są tym i właściwościam i, 
które zaczynają stale w  większej m ie­
rze odgrywać rozstrzygające znaczenie 
przy tw orzeniu wysoko artystycznych, 
szerokim warstwom  narodu w edług ce­
ny dostępne w ytw ory poligraficzne 
Związku radzieckiego.

Równocześnie z drukiem offsetow ym  
w ielką uw agę poświęca się w klęsłodru­
kowi N ie patrząc na relatywną prosto­
tę konstrukcji maszyn wklęsłodruko­
w ych, są one w ysoko wydajnym i 1 uw a­
żane za najlepsze do druku ilustracyj­
nego.

Przed w ielkim  zadaniem stoi poligra­
fia radziecka wobec mechanizacji pro­
cesu twórczego ił/ oddziałach wykonują­
cych broszury i książki.

Charakterystyczną stroną poligrafii 
radzieckiej na odcinku tym  jest rzeczy­
w istość, że w yrabiane twory poligra­
ficzne, tj. książki, broszury, plakaty  
itd., niepodzielnie polegają na pracy w ' 
drukarniach samych, a często i na pra­
cy mimo drukarni, gdzie się drukuje 
arkusze (częstokroć w ykonuje się za- 
gdętkowanie) potrzebne do książek. Jest 
w ielką wygodą dla poligrafii radziec­
kiej, że proces wykonywania książki ' 
w  drukarni się rozpoczyna i tam  także 
się  kończy. Z tej zasady organizacyj­
nej w ytw oru książki radzieakiej w y­
pływ a zgoła inne stanowisko, jakie in- 
troligatornie w  fabrykach radzieckich 
w  wyrobie książki zajmują. Na n ie  
spogląda się z przynależną ważnością, 
bow iem  jedynie dobrze zorganizowane 
a co najw ięcej zm echanizowane intro- 
Iłgatornie są zdolne do opracowania o- 
w ej m asy produkcji, którą drukarnie 
wydrukują.

Poniew aż mechanizacja procesu in­
troligatorskiego rów nież w  państwo­
w ych przedsiębiorstwach radzieckich 
nie stanęła na takiej wysokości, na ja­
kiej by ją chętnie w idzieli radzieccy 
kierow nicy poligraficzni, oddziały in­
troligatorskie drukarń są dotychczas 
jednym i z najwięcej zatrudniających 
pracowników. Zwłaszcza tutaj, w  in- 
troligatom iach, są skoncentrowane naj­
wyższe dążenia do zmechanizowania 
pracy introligatorskiej na przykładzie 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, które są i w  tym  zakresie do­
tychczas przez nikogo nieprześcigmo- 
nym i nauczycielami innych narodów.

Przez to w szystkie radzieckie intro- 
ligatom ie dfukarniane w  ostatnich la­
tach przed wojną św iatow ą osiągnęły 
w ielk ie wyniki, a to nie tylko w  czę 
ści swej mechanizacji wytwórczości, ale 
także głów nie dzięki koncentracji w szy-

dalszy)

stkich introligatorskich procesów tw ór­
czych w  drukam j samej, a  na tych za­
sadach i mechanizacja szycia książek  
może być skutecznie przeprowadzona.

Jednym z pierwszych urządzeń ma­
szynow ych dla radzieckiego przemysłu 
poligraficznego, który radziecki prze­
m ysł metalurgiczny rozpoczął w yra­
biać, były na sam ym początku luźne 
maszyny introligatorskie, jak do szy­
cia drutem, małe obcinarki, maszyny 
do zaokrąglania grzbietu itd. oraz in­
ne m aszyny dla drugich oddziałów dru- 
kam ianych.

Już na początku drugiej w ojny św ia­
towej radziecki przemysł metalurgicz­
ny zapoczątkował w  w ielkiej mierze 
zaopatrywać swoje w ielkie przedsię­
biorstwa introligatorskie, organizowa­
ne jako nierozdzielna część wielkich  
zakładów poligraficznych, w szelkim i 
m ożliwym i rodzajami półautomatów i  
autom atów najmodniejszej konstruk­
cji, przeznaczonvch do masowego w y ­
twarzania książek.

Wielkie nakłady książek radzieckich 
1 czasopism w ytknęły poligrafii radzie­
ckiej kierunek mechanizacji, zaś ra­
dzieckim warunkom życiowym  naj­
więcej odpowiadającą mechanizację, 
kierując się przy tym na w ielce roz­
w iniętej mechanizacji prac introliga­
torskich Stanów Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej. Nowoczesne amerykań­
skie m aszyny do bruszorowania i  ma­
szyny do szycia książek są wprawdzie 
bardzo drogie, ale najwięcej odpowia­
dają wym aganiom  poligrafii radziec­
kiej jako maszyny o wielkiej wydajno­
ści, a zatem w ygodne przy w ykonyw a­
niu dużych nakładów.

M aszyąy te, w  swej znacznej w ięk­
szości często przez instruktorów radzie­
ckich udoskonalone, przemysł radziec­
ki sobie przysw oił i seriam i wyrabia.

Centralizacja i planowanie w czasów  
pracowniczych, będące urzeczywistnie­
niem  zasadniczych postulatów, zawar­
tych w  rezolucji wczasowej czerw cow e­
go Plenum  KCZZ, stwarzają now y etap 
w  rozwoju w czasów pracowniczych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta zmiana 
w  strukturze w czasów  pracowniczych  
musi być dokonywana stopniowo. —  
Pierw szym  krokiem, przygotowującym  
zasadnicze przeobrażenia jest akcja 
ujednolicenia. W ramach tej akcji za­
notować należy: ustalenie jednolitego  
kosztu utrzymania i w ysokości opłat 
w  domach wypoczynkowych, wprowa­
dzenie jednolitego wzoru skierowań do 
dom ów wypoczynkowych, w ydanie do­
kładnej instrukcji o sposobie dokony­
w ania rozliczeń za akcję wczasów, w y­
danie instrukcji o podstawowych zasa­
dach prowadzenia domów wypoczyn­
kowych (jednolita ewidencja osób i je­
dnolite przepisy rachunkowo-gospodar. 
cze). Ustalono również zasady dokony­
w ania kontroli w  terenie oraz wprowa-

Wprawdzie w podstawie proces ten  
m echanizacyjny w  sw ych w ielce obie­
cujących pierwszych zaczątkach został 
zupełnie przerwany drugą wojną św ia­
tową. Lecz ani na chw ilę wątpić nie 
należy, że dzieło to teraz, po pom yśl­
nym  zakończeniu wojny, z w iększym  
jeszcze w ysiłkiem  dalej się poprowadzi. 
Przy widoku na długotrwały pokój, w  
który wierzyć chcem y zarówno z na­
rodem radzieckim i wszystkimi ludź­
m i dobrej woli, nie możemy w ątpić o 
tym, że poligrafia radziecka, która przy 
w szystkich możliwościach, wspierana  
sposobem socjalistycznego gospodar- 

•  stw a będzie nadal św ietnym  przykła­
dem w  rozwiązaniu zadania, wywiera­
jące swój w pływ  na zmienione warun  
ki gospodarstwa narodowego w  swej 
od kapitalistycznego w yssania oswobo­
dzonej ludowo-demokratycznej repu­
blice .

RADZIECKIE POLIGRAFICZNE 
FABRYKI MASZYN

Jak już nadmieniliśm y, poligrafia  
przedrewolucyjna starej carskiej Rosji 
była w  zaopatrywaniu maszyn drukar­
skich zupełnie zależną od zagranicy.

Poszczególne usiłowania własnych  
wyrobów maszyn poligraficznych za­
w sze rozbijały się o twardą konkuren­
cję maszynotwórczych firm zagranicz­
nych.

Z całkowitego rachunku wszelkiego  
urządzenia m aszynowego poligrafii ra­
dzieckiej były urządzenia te po w ięk­
szej części pochodzenia niem ieckiego. 
Niem ieckie fabryki poligraficzne po­
siadały w  Rosji szereg zastępstw  han­
dlowych, które prócz swej czynności 
handlowej siln ie ow ładnęły rozwój 1 
organizację poligrafii radzieckiej.

W Rosji posiadało stale zastępstwa 
10—12 najw iększych firm niem ieckich, 
reprezentując w spółczesne niem ieckie 1 
kilka firm amerykańskich i angielskich.

(tłum. J. Galewski)
(C. d. n. )

dzono jednolitą siatkę płac dla praco­
w ników  domów wypoczynkowych.

Dalszym i przygotowaniami dla cał­
kowitej centralizacji wczasów są: prze­
prowadzona reorganizacja centrali 
Funduszu Wczasów Pracowniczych oraz 
tworzenie okręgów F. W. P. Utworzo­
ne zostały okręgi: śląsko-krakowski
i dolno-śląski, w  stadium tworzenia 
znajduje się okręg warszawski-

Równocześnie czyni się w ysiłk i zm ie­
rzające do rozszerzenia akcji w czasów  
zarówno co do ich zakresu, jak i co do 
różnorodności form. Najważniejszym  
osiągnięciem jest tutaj umowa zawarta 
przez Fundusz W czasów Pracowniczych  
z Zakładem Ubezpieczeń Społecznych. 
Umowa ta rozciągnęła akcję w czasów  
obejmującą dotychczas tylko elem ent 
zdrowy, również i' na pracowników, 
którzy wymagają leczenia. W umowie 
tej ZUS zobowiązał się już w  roku 
1948 udzielić pomocy leczniczej ambu- 
latoryjno-zdrojowiskowej 20.000 pra­
cownikom oraz przyjąć na leczenie sa-

UJciasy pracownicze na nowym etapie rozwofu
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DRUKARZE
'W śró d  zg ie łk u  m iasta  p r z y  g łó w n e j u lic y  
sto i w  p o d w ó rzu  pon u ra  i c iem na , 
w  o kn a ch  je j k r a ty  zam iast o k ie n n ic y  —  
w e w n ą tr z  posacjzka  je s t  tw arda  i zim na .

C o to  za  d om  ten?  —  p rzech o d z ień  za p y ta  — 
i co to za  ludzie , ta k  pracą zajęci?
T o  je s t D rukarn ia  p rze z  w ie d zę  o d k ry ta ,  
a w  n ie j D rukarze  w  sw e j s z tu c e  zacięci.

L udzie  p o św ięceń , p io n ie rzy  o św ia ty , 
co sw o je  zd ro w ie  sk ła d a ją  w  o lierze , 
n ie  za  ty tu ły  i n ie  dla za p ła ty , 
le c z  d la  lu d zko śc i, od d a ją c  je  szczerze .

O b ce  im  skarg i, o bce  są  im  ża le , 
choc ia ż ich  p iersi o łó w  w cią ż za truw a , 
rzu ca ją  w s z y s tk o  na tą jed n ą  sza lę , 
a o w o c  ich p ra c y  z /e  m y ś li u suw a .

D rukarzu  p o lsk i! b ą d ź  p ra w y  i d z ie ln y , 
n ie  p rzerw ij dzie ła , co p rzed  tobą czeka , 
ale w zn o ś  w  g órę  gm ach  ten  n ie śm ie r te ln y , 
k tó r y m  je s t  praca, dJa dobra  c z ło w ieka .

B. S A X O N , K u tno

Na w czasach  w  C zechosłow acji

nato ry jn e  dalszych 18.000 p racow ni­
ków.

Jednym  z dużych u tru d n ień  życia 
w czasowiczów  w m iejscow ościach po­
łożonych n a  pograniczu by ły  form al­
ności, k tó rych  w ypełn ien ia  żądało w oj­
sko O chrony Pogranicza. Obecnie — 
dzięki in terw encjom  Funduszu Wcza­
sów  Pracow niczych — K om enda Głó­
w na W ojska O chrony Pogranicza fo r­
m alności te  zniosła i  każdy w czasowicz 
m a możność sw obodnego poruszania się 
na  te ren ie  granicznym , jeżeli leg itym u­
je  się leg itym acją  zw iązkow ą, ostem ­
plow aną przez dom  w ypoczynkowy.

Pow ażną niedogodnością dotychcza­
sow ej akc ji w czasow ej są zniechęcające 
n ie raz  w a ru n k i kom unikacyjne, w  ja ­
k ich  w czasowicz odbyw a sw oją podróż 
n a  w czasy i z  pow rotem . F undusz 
V/cza sów Pracow niczych, działając  w  
porozum ieniu  z M inisterstw em  K om u­
n ik ac ji — rozpoczął organizow anie spe- 
calnych  pociągów  w czasow ych z w ię­
kszych ośrodków  pracow niczych (Ka­
tow ice, Łódź, K raków ).

Duże w ysiłk i przedsiębierze Fundusz 
W czasów P racow niczych rów nież w  za­
k res ie  p ropagow ania i  popularyzow ania 
n iedocenianej ciągle jeszcze przez sze­
rok ie  m asy  pracow nicze w ażności w cza­
sów.

N ajbliższe zam ierzenia F unduszu  
W czasów P racow niczych idą w  k ie ru n ­
k u  przeprow adzenia  dalszej cen tra liza­
c ji w czasów  przez tw orzen ie  now ych 
okręgów  F. W. P . i  organizow anie pod­
ległych okręgom  terenów . P rzep row a­
dzać się będzie rów nież w ery fikację  
dom ów  w ypoczynkow ych, przyczym  za 
w zorow y dom  w ypoczynkow y uw aża 
Się budynek, w zględnie kom pleks b u ­
dynków  położonych blisko siebie, z m i­
n im alną  ilością 100 łóżek, a  zaopatrzo­
nych  w  odpow iednie urządzenia  san i­
ta rn e  i gospodarcze.

F undusz W czasów Pracow niczych 
opracow uje rów nież now e form y akcji 
w czasow ej. W yniki p racy  w  tym  kie­
ru n k u ' poza osiągnięciam i tegoroczny­
m i (np. „B ałtyk") zobaczym y dopiero 
w  ro k u  przyszłym . W ro k u  przyszłym  
zobaczym y także w ielk ie rezu lta ty  p ra ­
cy  F unduszu  W czasów Pracow niczych 
n a d  spopularyzow aniem  idei wczasów  
w  najszerszych kręgach  ludzi p racy, 
a  szczególnie w śród  pracow ników  fizy­
cznych. „Biul. In f.“

K OM UNIKAT W SPRAW IE 
W YBORÓW  DO RAD ZAKŁADÓW.

Zgodnie z zapow iedzią dokonaną na 
n arad z ie  organizacy jnej dn ia  18 i 19 
s ie rpn ia  b. r. w  K om isji C entralnej 
Zw iązków  Zaw odow ych, dla uprosz­
czenia form alności zw iązanych z w ybo­
ram i do ra d  zakładow ych, w  w y ją tko r 
w ych w ypadkach  (zdekom pletow anie 
rad y , w ybory w  now opow stałych za­
k ładach  pracy, skorum pow anie rad y  
itp.) zezw olenie na  przeprow adzenie 
w yborów  w ydaw ać będzie n ie  ja k  do­
tychczas K om isja C en tra lna  Zw iązków  
Z aw odow ych, lecz OKZZ. N ie odnosi 
się to  do sp raw y  w ydaw an ia  zezw oleń 
n a  przeprow adzenie w yborów  do ra d  
zakładow ych w  całej gałęzi przem ysłu, 
o czym  decydow ać będzie nadal Sekre­
ta r ia t  K C Z Z .

W dn iu  21 sierpn ia  hr. g rupa złożona 
z 10 członków  naszego Z w iązku w yje­
chała  z czw artym  tu rnusem  KCZZ na 
w czasy do Czechosłowacji. W yjeżdża­
jący  z różnych O kręgów  koledzy przy­
łączali się do ogólnej g rupy  w czasow i­
czów n a  trasie  W arszaw a—Zebrzydo­
w ice, za jm ując  w ygodne m iejsce w  
specjalnym  wagonie, rezerw ow anym  
przez KCZZ w  pociągu pospiesznym  
W arszaw a—P raga  i udekorow anym  pro­
porczykam i o barw ach  narodow ych 1 
em blem atam i KCZZ.

Ju ż  na s tac ji granicznej Czechosło­
w acji w  P ełrikow icach  pow itali nas 
p rzedstaw iciele R. O H. ( czechosło­
w ackiej KCZZ). Tu też zetknęliśm y się 
z  p rzedstaw icie lam i czechosłowackich 
w ładz  w ojskow ych, celnych i kolejo­
w ych, okazujących nam  w iele serdecz­
nej sym patii

W godzinach nocnych odbyliśm y po­
dróż do P rag i, gdzie stanęliśm y o go­
dzinie 8 rano, spożyw ając przygotow a­
ne  n a  m iejsc if  sm aczne i obfite śn ia­
danie. D w ugodzinną p rzerw ę w  podró­
ży w ypełniło pisanie pocztów ek z po­
zdrow ieniam i do opuszczonego przez 
nas k ra ju  oraz zw iedzenie najbliższych 
okolic pięknego dw orca. Skorzystaliś­
m y przy tym  z okazji, p rzesy łając do 
Z arządu  Głównego Z w iązku P o lig ra­
fów  w  P rad ze  pozdrow ienia i in fo rm a­
cje  o naszym  pobycie n a  Ziem i Cze­
chosłowacji.

W dalszej podróży zostaliśm y znOw 
serdecznie pow itan i przez p rzedstaw i­
cieli m iejscow ych w ładz  w  P ilznie, 
gdzie uraczono nas obfitym  posiłkiem  
i  doskonałym  piw em , po  czym odje­
chaliśm y dalej, aby  około godz. 15 
przybyć na  m iejsce przeznaczenia, zna­

nych w  całym  świecie K arlovych Va- 
rów . Rozlokow anie w  pensjonatach  i 
hotelach, obiad i kolacja, w ypełniły  
p ierw szy dzień naszych tegorocznych 
wczasów.

Od następnego dn ia  rozpoczęliśmy 
w ędrów ki po mieście, zw iedzając jego 
osobliwości. Wielce pom ocnym  był nam  
przy tym  sek re ta rz  m iejscow ej OKZZ. 
sta ły  opiekun i przew odnik tu rnusu , 
k tó ry  tow arzyszył nam  w  drodze od 
gran icy  do K arlovych V arów  jak  też 
i w  drodze pow rotnej. Dzięki te j opiece 
poznaliśm y nie ty lko optycznie piękno 
a rch itek tu ry  dom ów  kuracy jnych , ale 
rów nież z przepychem  urządzone w nę­
trza  oraz bogatą h is to rię  m iasta i po­
szczególnych obiektów. W ielu uczestni­
ków tu rn u su  korzystało z ku racji, prze­
pisanej przez m iejscow ych lekarzy, 
b iorąc kąpiele borow inow e oraz popi­
ja jąc  w ody m ineralne czerpane bezpo­
średnio  z licznych źródeł o różnych 
w łaściw ościach leczniczych 1 tem pera­
turze. Są to  źródła gorące W ody na  
pow ierzchni w ykazują  tem p era tu rę  
50—70 C. G łów ne źródle zw ane „V ra- 
d lo“ (znane w  św iecie pcd nazw ą „Spru- 
d e l“) m a tem p era tu rę  72° C.

N iektórzy z naszych wczasowiczów 
gorliw ie korzystali z okazji picia wód, 
kosztu jąc kolejno sm ak w szystkich źró­
deł. Zazdrosne źródła zemściły się, 
zm uszając ich później do częstego prze­
siadyw ania w  m iejscach, k tó rych  by- 
ne 'm rv> i zw iedzać nie zam ierzali.

Wszyscy razem  natom iast zw iedziliś­
m y w ystaw ę w  fabryce kryształów  i 
porcelany  „M osser" znanej ze sw ych 
w yrobów  na  całym  świecie. O glądaliś­
m y pokazow e egzem plarze z serwisów, 
w ykonanych n a  specjalne zam ów ienia
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papieża, różnych koronow anych  i n ie -  
koronow anych  w ładców  z całego św ia­
ta . Nie b rak  tu  okazów , w ykonyw anych  
n a  zam ów ienie egzotycznych gości, k tó ­
rzy  przebyw ali n a  k u rac ji „u w ód“ 
w  K arlovych  V arach.

Szczególną jednak  uw agę zw racały  
na  siebie p iękne m ozaiki i sceny ro ­
dzajow e, rzeźbione w  szkle na  w azach, 
k ielichach  itp  O dznaczają się one n ad ­
zw yczaj p lastycznym  i p recyzyjnym  
w ykonaniem , św iadczącym  o wysoicim 
poziom ie artystycznym  i technice w y­
konaw ców .

R ów nież całą g rupą  zw iedziliśm y 
rozlew nię w ody m inera lne j a zarazem  
fab ry k ę  soli „karlsbadzkiej", podziw ia­
ją c  m aszynę, k tó ra  w ykonu je szereg 
czynności ja k ’ m ycie flaszek, n ap e łn ia ­
nie, korkow anie, nalep ian ie  e ty k ie t i 
ich osuszanie Zm echanizow ane tu  jes t 
u rządzenie dla tran sp o rtu  flaszek od 
m aszyny aż do drzw i w agonu kolejo­
wego. Jed n a  ty lko m aszyna osiąga w y­
dajność około 18 000 Raszek przy  8-m iu 
godzinach pracy. F ab ry k a  w yposażona 
jes t w  ogrom ne ko tły  do odparow yw a­
n ia  wody i zb ieran ia  krysz ta łków  soli, 
k tó re  po odpow iednim  opakow aniu  w ę­
d ru ją  w  św iat

M iłym  dla nas było odczytanie ta ­
b licy  pam iątkow ej na  jednym  z dom ów  
przy  głów nej u licy  m iasta, s tw ierdza­
jące j, iż m ieszkał tu  A dam  M ickiewicz. 
Pom nik  Jego znajdow ał się w  m alow ­
niczym  parku , obok rezydencji dyplo­
m atycznej. Zniszczony częściowo przez 
N iem ców, pom nik  te n  m a  być w kró tce 
odbudow any

P oby t nasz w  C zechosłow acji p rzy ­
pad ł na ok res zbioru, tzw. „czesania" 
chm ielu. N azyw any o n  je s t „zielonym  
złotem  Czechosłow acji", jak o  jeden  z 
głów nych arty k u łó w  eksportow ych. 
Toteż w zbiorze chm ielu  b ierze udział 
m e ty lko ludność w iejska, a le cały  
św ia t p racy  o rganizu je  „chm ielow e b ry ­
gady". dopom agając w  szybkim  w yko­
n an iu  zbioru. Toteż i spośród uczestn i­
ków  naszego tu rn u su  w ypłynęła  in ic ja­
tyw a w ysłan ia  brygady  n a  1 dzień. Spo­
śród 85 uczestników  do „brygady" zgło­
siło się 63 osób.

Udział w  „brygadzie" okazał się n ad ­
zw yczaj m iłą w ycieczką D w om a a u ta ­
m i w cześnie rano , w y jechaliśm y do od­
dalonej o  60 km  w si V iykov, gdzie do­
znaliśm y w prost entuzjastycznego  p rzy ­
jęcia ze strony  m iejscow ej ludności. 
W pełnym  sw obody i hum orze n a s tro ju  
przepracow any  dzień  przy  p ięknej sło­
necznej pogodzie, stanow i jedno z n a j­
m ilszych w spom nień wczasowych. Wie­
czorem  w  m iejscow ej św ietlicy oglą­
daliśm y p rem ierę  film u narodow ego 
„Bila T m a“ osnutego na  tle  pow stan ia  
słow ackiego przeciw  N iem com  podczas 
okupacji. J e s t to  film  dokum en tarny , 
w ykazu jący  boha te rstw o  i pośw ięcenie 
N arodu  m iłu jącego w olność w  w alce 
z najeźdźcą.

Żegnani serdecznie, późnym  wieczo­
rem  w racaliśm y do dom u. Umieszczo­
ne na au tach  polskie chorągiew ki, po­
w odow ały w osiedlach na tra sie  naszej 
jazdy  spontaniczne ow acje, św iadczące 
na jbardz ie j dobitn ie  o szczerej p rzy ­
jaźn i ludu  Czechosłow acji d la  n a ro d u  
polskiego.

Z p raw dziw ą radością  czyta liśm y też 
później n o ta tk i w  p rasie , iż „brygada" 
nasza w ydajnością  w  „czesaniu" chm ie­

lu  w yprzedziła w iele b rygad , złożonych 
z m iejscow ych pracow ników .

Z okazji naszego poby tu  zorganizo­
w ały  m iejscow e w ładze zw iązkow e 
w spólną zabaw ę tow arzyską w czasowi­
czów  polskich i  czechosłowackich, 
p rzebyw ających  w  K arlovych  V arach  
o raz  sta łych  tu te jszych  m ieszkańców . 
W k ilka  dni później tu rn u s  nasz zor­
ganizow ał podobną im prezę rew anżo­
wą. C hw ile te , spędzone w  beztroskim  
nastro ju , da ły  okazję  do bezpośrednie­
go szczerego ko n tak tu  i w ym iany zdań, 
w zajem nego in form ow ania się o tro s ­
kach  i radościach życia codziennego. 
S ta ły  się też one jedną jeszcze okazją 
do  zam an ifestow an ia  serdecznych uczuć, 
łączących k la sę  p racu jącą  obu b ra tn ich  
N arodów . Z organizow any przez nas 
w ieczorek zaszczycił sw ą obecnością 
p rzebyw ający  w  ty m  czasie w  K arlo ­
vych V arach  w icem in is ter Z iem  Odzy­
skanych  ob. Dubiel, k tó ry  w ygłosił o - 
kolicznościowe przem ów ienie.

W yglądem  zew nętrznym  i  położe­
n iem  K arlove V ary  przypom inają  nieco 
K rynicę. Ś rodkiem  m iasta  przep ływ a 
rzeczka Tepla, k tó re j brzegi połączone 
są m alow niczym i kam iennym i m ostka­
m i, harm onizu jącym i z a rch itek tu rą  
nadbrzeżnych ' dom ów  zdrojow ycli i 
pensjonatów . P o  obu  stronach  n iem al 
od brzegów  rzeczki, w znoszą się strom e 
w zgórza, n a  k tó re  dostęp  u ła tw ia ją  ko­
le jk i górskie, (z tych  n a  razie  jedna  
czynna) o raz  w ygodne ścieżki d la  p ie­
szych. N a szczytach liczne k aw iarn ie  
z ta ra sam i i  w ieżam i obserw acyjnym i 
d ają  możność podziw iania p ięknej p a ­
no ram y  m iasta  i  dalszych górskich 
okolic. . x

W ew nętrzne życie gospodarcze Cze­
chosłow acji regulow ane je s t całkow i­
cie przez „listk i" (k a rty  zaopatrzenia). 
Podkreślić  trzeba  z  uznaniem  w ysoki 
poziom  zdyscyplinow ania ludności, 
k tó ry  pow oduje, iż  hande l po k ą tn y  zu­
pełn ie  n ie  is tn ie je . M y jak o  w czasow i­
cze, korzystaliśm y m e ty lko  z n o rm al­
nego zaopatrzenia, a le  rów nież z zaopa­
trzen ia  dodatkow ego; co w  sum ie ca ł­
kow icie pokryw ało  nasze potrzeby.

Poza w rażen iam i doznaw anym i w raz  
z w szystk im i uczestn ikam i tu rn u su , n a ­
sza g rupa  po ligraficzna doznała d a l­
szych n iezapom nianych w rażeń. Ju ż  
w  trzecim  dn iu  poby tu  w  K arlovych  
V arach  odw iedzili nas przedstaw iciele  
Z arządu  G łów nego Z w iązku z P rag i 
kol. k a re is  J. i  K u tnochorsky  S. W raz 
z n im i zw iedziliśm y d ru k a rn ię  w  K a r­
lovych V arach, w yposażoną w  m aszy­
nę  ro tacy jn ą  i  offset. P rzed  odjazdem  
zaprosili koledzy z P rag i ca łą  g rupę  n a  
dw udniow y pobyt w  stolicy.

Po  zała tw ien iu  w ięc •form alności 
z k ierow nictw em  tu rnusu , opuściliśm y 
K arlove V ary  o 2 d n i w cześniej niż po­
zostali w czasowicze, u m aw ia jąc  spo tka­
nie w  P radze  w  dn iu  pow ro tu  do k ra ju .

Ju ż  na  dw orcu  w  P rad ze  otoczyła n as 
grupa kolegów  czeskich. W śród nich  
kol. K are is J . i  O vcaric A. znani z na­
szego Z jazdu w e W rocław iu w  r. 1947, 
kol. K u tnochorsky  S. o raz  pochodzący 
z K rakow a kol. G arlińsk i J., cd daw na  
osiedlony w  Czechosłow acji i p racu jący  
w  Pradze. O n to  został przez Z w iązek 
przydzielony do naszej g rupy  jako  
przew odnik  i opiekun.

Poby t w  P radze  m inął szybko jak  
p iękny  sen. Ja k  na  taśm ie film ow ej 
p rzesuw ały  się p rzed  naszym i oczam i

nagrom adzone w  ogrom nej ilości za­
bytkow e budow le, św iadczące o boga­
te j h is to rii i ku ltu rze  b ra tn iego  nam  
N arodu. K ilkugodzinny objazd m iasta  
specjaln ie w ynaję tym  au tobusem  pod 
k ierow nictw em  zaw odowego przew od­
n ika  dał nam  m ożność ty lko  pobież­
nego zw iedzenia k ilku  dzielnic now ego 
i sta rego  m iasta. N ajw ięcej czasu po­
św ięcono zw iedzeniu p ięknego i okaza­
łego zam ku hradczańsk iego  i p rzy tu lo ­
nych do niego m in ia tu row ych  dom ków  
średniow iecznych, zachow anych jako  
zabytek  m uzealny  w  w ąziu tk ie j uliczce, 
zw anej Złota. M ieszkali tu  niegdyś m i­
strzow ie, w ykonujący  przedm io ty  ze 
złota oraz alchem icy. Z o lden  zam ku 
roztacza się p iękny  w idok  n a  leżącą 
w  dolinie P ragę.

N ad zam kiem  dom inu ją  w ieżyce m o­
n um en ta lnej k a ted ry  św. W ita, za jm u­
jącej jedno z  p ierw szych m iejsc  w śród  
k a te d r  całego św iata. Po tężne rozm iary , 
p rzep iękna a rch itek tu ra , precyzyjne 
koronkow e w ykończenie rzeźb i  każdego 
najdrobniejszego  n aw e t szczegółu ta k  
n a  zew nątrz  ja k  i w ew n ątrz  k a ted ry , 
p rzy k u w ają  n a  d ługo w zrok  oczarow a­
nego ty m  w idokiem  w idza. Czas jed ­
n ak  up ływ ał i  zbyt szybko m usieliśm y 
przejść  dalej.

Zw iedziliśm y jeszcze jedno  z licznych 
m uzeum  (historyczne), podziw ialiśm y, 
w ieżę ra tu sza  n a  ry n k u  Sjtarego m iasta
1 um ieszczony n a  n ie j zegar, stanow ią­
cy oryg inalne  dzieło sz tuk i i  technik i. 
W skazuje on  da tę  d n ia  i m iesiąca, zna­
k i Z odjaku. Co godzinę w ygryw a m e­
lodie, a rozm ieszczone obok figurki, 
sym bolizujące najw ażn ie jsze  m om enty  
życia człow ieka, w ykonu ją  przy  tym  
odpow iednie ruchy . P rzed  arcydziełem  
ty m  grom adzą się też  sta le  g rupy  w y­
cieczkowiczów.

R esztę czasu poświęcono zw iedzeniu
2 najw iększych  d ru k a rń  w  P rad ze  tj. 
„P race" i „Śvoboda“. Z a tru d n ia ją  one 
1.300 i 1.800 pracow ników , w yposażone 
są  w  dobre m aszyny do d ru k u  w szyst­
k ich  techn ik  i  bogaty  m a te ria ł do  sk ła­
dan ia  dzieł w  różnych językach  św iata, 
m aszyny do sk ład an ia  i odlew ania 
w  w ielk ich  ilościach, za jm u jąc  p iękne, 
now oczesne lokale. W d ru k a rn i „Svo- 
boda" w idzieliśm y jeden  linotyp p ro ­
dukcji radzieckiej. K onstrukcy jn ie  jest 
on zbliżony do typu  am erykańskiego. 
P racu je  od k ilk u  m iesięcy, n ie  w yka­
zu jąc żadnych usterek .

W obydw u d ru k arn iach  przy jm ow a­
ni byliśm y przez  D yrekcje  i R ady Z a­
kładow e, k tó rzy  obdarzyli n as p iękny ­
m i upom inkam i pochodzącym i z p ro -  
.dukcji w łasnej. P iękn ie  w ykonane a l­
b um y  w idoków  P rag i stanow ią d la  nas 
n iezm iern ie  cenną pam ią tk ę  obok Sze­
regu  innych  w ydaw nictw , m iędzy In­
nym i zw iązkow ych, sto jących  na b a r ­
dzo w ysokim  poziomie.

N ajw ażniejszym  tem atem  rozm ów  
było zain teresow anie K olegów  czeskich 
dla zagadnienia  p racy  n a  norm y, k tó ra  
m a być w  przem yśle poligraficznym  
w prow adzona od ro k u  1949. U zyskane 
od nas in fo rm acje  na podstaw ię do­
tychczasow ych dośw iadczeń, w ykazu ją­
cych celowość tego system u p racy  i w y­
n ikających  z niego korzyści, w yw oły­
w ały  ożyw ioną dyskusję  i przyczynią 
się n iew ątp liw ie  do u ła tw ien ia  K ole­
gom  czeskim  przejścia  na ten  system  
pracy. Z toku  rozm ów  przeb ija ła  ro s­
nąca' coraz bardziej chęć pogłębienia
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obopólnej w spółp racy naszych organ i­
zacji, na po lu  zawodowym , w ym iany  
doświadczeń i  wzajemnego kształcenia 

•fachowców , co n ie w ą tp liw ie  wchodzić 
będzie na to ry  ry c h łe j rea lizacji.

P obyt w  Pradze u ro zm a ic ili nam  K o ­
ledzy czescy udzia łem  w  przedstaw ie­
n iu  opery „C yganeria ", gdzie znów 
m ie liśm y  możność podziw ian ia  samego 
tea tru  (podobnego w ew ną trz  do tea­
tró w  im . J. Słowackiego w  K rako w ie  
oraz tea tru  we W rocław iu), doskonałej 
w ys taw y  i  g ry  artystów . Szczególną 
uwagę zw racała reżyseria i  gra m łodo­
cianych, występujących w  scenach ba­
ta listycznych.

W spólne spożycie k o la c ji z grupą 
m ie jscow ych K olegów  w  przeddzień po­
w ro tu  do Polski, zakończyło ten  k ró tk i,  
lecz pełen serdecznych wspom nień po­
b y t nasz na z iem i Czechosłowacji.

C zu jem y się w  obow iązku w yrażen ia 
uznania d la  K o m is ji C entra lne j za zor­
ganizowanie podobnych w yjazdów , a 
przedstaw icie lom  organ izacji czeskosło- 
w ack ich  za tro s k liw ą  opiekę i  okazaną 
p raw dz iw ie  bra terską gościnność. Rów ­
nież kolegom  ze Z w ią zku  w  Czecho­
s łow acji, z  przewodniczącym  ko l. Pa- 
peżem F r. na czele, składam y na tym  
m ie jscu serdeczne podziękowanie i  śle­
m y  koleżeńskie pozdrowienia.

W. Koczub
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N O W Y D E K R E T R A D Y  M IN IS TR Ó W  
W  SPRAW IE URLO PÓW

Rada M in is tró w  uch w a liła  dekret, 
zm ien ia jący dotychczasową ustawę 
obowiązującą od 1922 r.

P raw o do u rlop ów  wypoczynkowych 
uzysku ją  dz ięk i now e j uchwale p ra ­
cow nicy, drobnych zakładów  pracy 
(za trudn ia jących do 4 pracow ników ), 
k tó rzy  dotychczas pozbaw ieni b y li u r ­
lopów  w ypoczynkowych.

Nadane zostało rów nież p raw o  do u r ­
lopów  (7 dn iow ych) pracow nikom  m ło­
docianym  przysługujące im  ju ż  po u - 
p ły w ie  pó łrocznej p racy w  danym  za­
kładzie.

P rz y ję ty  dekre t p rzew idu je  nadto, 
że u rlop ów  wypoczynkowych udzie la 
się zasadniczo w  czasie od 1 k w ie tn ia  
do 31 października i  od 1 grudn ia do 
28 lutego.

W yn ika  z tego, że w  "m arcu i  lis to ­
padzie n ie  można przymuszać praco­
w n ik ó w  do w yko rzystyw an ia  swych 
urlopów .

Powyższy dekre t stanow i znaczne 
polepszenie ustaw y o urlopach Usta­
w ą zostali ob jęci pracow nicy n a jm n ie j­
szych zakładów. Ustawa bierze w  spe­
c ja lną  opiekę m łodocianych pracow ni­
ków .

Wiadomości
P O LS K A  N A  T R Z E C IM  M IEJSCU
Jak w yn ika  z liczb ogłoszonych przez 

Europejską K om is ję  Gospodarczą, P o l­
ska zna jdu je  się na trzecim  m iejscu 
w śród św iatowych eksporterów węgla 
i  wyprzedzana jest ty lk o  przez Stany 
Zjednoczone i  N iemcy. W m arcu rb. 
A m erykan ie  dostarczyli in n ym  k ra jom
2.251.000 ton, N iem cy —  1.399.000 ton, 
Polska 913.000 ton, na czw artym  m ie j­
scu dopiero up lasowała się W. B ry ta ­
nia, k tó re j eksport węgla w  m arcu w y ­
n iós ł 363.000 ton.

Dane Europe jskie j K o m is ji Gospo­
darczej w skazują także, iż Polska osią­
gnęła rekordow ą c y frę  w ydobycia w  
m arcu  5.782.000 ton, co stanow i 114% 
przecię tnej no rm y  przedwojennej.

Z  NASZEGO EKSPORTU
Przem ysł p recyzy jny  przew iduje w 

rb. wyeksportowanie na ry n k i zagrani­
czne szeregu w yrobów  w artości ok.
400.000 dolarów. W  w yrobach eksporto­
w ych  przeważać będą p rzyrządy op ty ­
czne, k tó re  zagranicą zna jdu ją  szcze­
góln ie duży zbyt.

P roporc jona ln ie  do wzrostu m ożliw o­
ści eksportow ych przem ysł p recyzy jny 
powiększa obecnie poważnie swą p ro ­
dukcję. P rodukcja  poszczególnych asor­
tym entów  znacznie przekroczyła ju ż  i -  
lościowo i  jakościowo poziom przedw o­
jenny. M . in . p rodukc ja  m ikroskopów  
wzrosła  w  stosunku do ostatn ich la t 
przed w o jną  trzykro tn ie .

Posiadam y 3 fa b ry k i optyczne, 3 — 
m echanizm ów zegarowych, 2 —  narzę­
dzi lekarskich, 4 —  w odom ierzy i  ga­
zom ierzy, 4 specja lnych w yrobów  p re ­
cyzyjnych i  3 fa b ry k i wag. Ponadto 
w  stad ium  organ izacji zna jdu je się fa­
b ry k a  łożysk toczonych. F a b ry k i te za­
tru d n ia ją  ogółem 4.500 pracow ników .

W Y N IK I R E W IN D Y K A C JI 
P O LSKIEG O  M IE N IA

O statn io rew indykow a liśm y z b ry ­
ty js k ie j s tre fy  okupacyjne j w  A u s tr ii 
33 lokom o tyw y oraz 30 wagonów oso­
bowych.

Z  Czechosłowacji nadeszły 4 wago­
n y  maszyn w yw iezionych przez oku ­
panta z fa b ry k i S trzelczyka w  Lodzi i 
urządzenia Domu Zdrojowego w  K ry ­
nicy. Również w  Czechosłowacji odna­
leziono skarbiec kościoła św. Jakuba w  
Nysie.

Z  b ry ty js k ie j s tre fy  okupacyjne j N ie­
m iec nadeszło ju ż  ok. 10 wagonów 
dzwonów kościelnych.

Ogółem do dnia 15 k w ie tn ia  br. w y- 
rew indykow a liśm y 5.551 wagonów ró ­
żnego m ienia, w  tym  ze s tre f okupa 
cy jnych  Niem iec z b ry ty js k ie j —  2.340 
wagonów, radzieckie j — 978 wagonów, 
am erykańskie j 850 wagonów, francu­
sk ie j 98 wagonów oraz z A u s tr ii 811 t  
Czechosłowacji 474 wagony. Ponad 90%. 
tych  transportów  stanow i m ienie prze­
mysłowe.

F A B R Y K A  ŻARÓ W EK
N aw et w  sezonie najw iększego zapo 

trzebowania na żarów ki, t j.  w  jesien i 
i  zimą, n ie  będziemy odczuwać głodu 
żarówkowego.

gospodarcze
Uruchom iona w  W arszawie fab ryka  

żarówek będzie posiadała 5 zespołów 
maszyn. P ierw szy zespół ho lenderski 
jest ju ż  czynny. Jego wydajność teore­
tyczna wynosi 1.200 żarówek na gadzi­
nę, p raktyczna ju ż  ponad. 800 żarówek 
na 1 godzinę. D ru g i zespół —  kanadyj 
ską ju ż  został uruchom iony, ale nie 
pracuje on jeszcze na pełnych obro­
tach. Jeden zespół kanady jsk i zostanie 
uruchom iony la tem , dwa pozostałe ho­
lenderskie pod koniec roku. P ro je k tu ­
je  się, aby Warszawska Fabryka  ju ż  od 
1952 ro ku  osiągnęła 50% ogólnej pro­
d u kc ji żarówek w  Polsce. Podnieść ró ­
w nież należy, iż  ża rów ki produkowane 
w  W arszawie, wypełn ione są argonem, 
a nie —  ja k  daw n ie j —  azotem.

T R Z Y LE C IE  PAŃSTW OW YCH 
Z A K ŁA D Ó W  W Y D A W N IC T W  

S ZKO LN YC H

Państwowe Zakłady W ydaw nictw  
Szkolnych w yd a ły  w  okresie 3-letnim  
36.051.198 egzemplarzy książek, czy li 
339.978.428 arkuszy d ruku , w  tym  licz­
ba samych ty lk o  podręczników sięga 
33,5 m ilionów  egzemplarzy. L iczba pe­
rio dykó w  wynosi 1.854.355 egz.. d ruków  
46.451.110.

Podczas, gdy w  latach przedwojen 
nych 1928— 1937, w szystkie f irm y  -wy­
dawnicze w  Polsce p rodukow a ły  prze­
cię tn ie rocznie 4 m ilio n y  egz. książek 
szkolnych, przeciętna roczna produkcja  
PZWS w  okresie ostatniego trzechlecia 
w ynosi 12 m ilion ów  egz. książek szkol­
nych.

K s iążk i wyprodukow ane przez PZWS 
docierają do każdej szkoły. Rozdziela 
je  sieć 13 oddziałów PZWS oraz 3 księ­
garnie. O rozw o ju  PZWS świadczą cy ­
f r y  obrotów. Podczas gdy w  1945 r. 
w yn ios ły  one 45.370 tys. zł, w  1348 r. 
sięgają 855.200 tys. zł.

PZWS prowadzą akcję ku ltu ra lno- 
ośw iatową przez rozdaw nictw o książek, 
dostarczając przede wszystk im  podrę­
czników  młodzieży, k tó re j zdolność na­
bywcza jest ograniczona. Zasila ją ró w ­
nież b ib lio te k i szkolne oraz b ib lio tek i 
pedagogiczne. W okresie 3-le tn im  
1945— 1948 PZWS rozdały bezpłatnie na 
ziem iach zachodnich, i na M azurach o- 
raz w  Polsce centra lne j i  przekazały 
P o lon ii Zagranicznej 199.733 egz. ks ią ­
żek szkolnych.

Pragnąc przyjść z pomocą młodzieży 
kształcącej się w  szkołach typu  akade­
m ickiego, graficznego, księgarsko-bi- 
bliotecznego, PZW S ustanow iły  stypen­
dia w  wysokości od 1—5 tys. zł m iesię­
cznie. W  nadchodzącym okresie p ra ­
c y  PZW S dążyć będą do pogłębienia 
swej dotychczasowej działalności przez 
podniesienie poziom u w yd aw n ic tw  o- 
raz  rozbudowę poszczególnych dzia­
łó w  wydawniczych.

P a m i ( ; łn j
o

IV a i 's z fu r iv
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Leczenie sanato ry jne
W sierp n iu  b r. po jaw iły  się  w  prasie  

(„Głos L udu", „D ziennik Z achodni") 
słuszne głosy k ry ty k i odnośnie ilości 
p racow ników  fizycznych, w ysy łanych  
do sanato riów  oraz  leczenia w  ram ach  
ak c ji wczasów. R eferenci ubezpieczeń 
w  te ren ie  w inni zw rócić uw agę na  
fak t, iż m im o zaleceń KCZZ i ZUS s to ­
sunek  procen tow y  pracow ników  fizy­
cznych do ogólnej ilości leczonych s ta ­
le się obniża.

W ynika z tego, iż  re fe ren c i ubezpie­
czeń społecznych przy  zw iązkach zaw. 
i  O K ZZ-ach n ie  zdołali jeszcze spopu­
laryzow ać tego lecznictw a i ob jaśn ić  
p racow nikom  celów  um ow y zaw arte j 
przez KCZZ z ZUS em . F ak tem  jest, iż 
p racow nicy  fizyczni nie docen ia ją  w a r­
tości tego lecznictw a, lekcew ażą ob ja­
w y  sw ego schorzenia, k tó rego  ła tw o 
m ogliby się pozbyć przez podjęcie le ­
czenia w  odpow iednio w czesnym  s ta ­
d ium  choroby. U chw ala z 6. V I. 19-18
0 przyznan iu  70% -wego zasiłku  n a  
okres leczenia sanato ry jnego  d o ta rła  
do p racow ników  w  m om encie, gdy 
sk ierow ania do sanato riów  były  już za­
ła tw ione i to  m ogłoby częściowo u sp ra ­
w iedliw iać poprzednią obojętność p ra ­
cow ników  fizycznych. O becnie jednak
1 ta  przeszkoda została usunięta . Z ape­
w nien ie  p racow nikom  tak  w ydatnej 
pom ocy m ate ria ln e j w inno  być przez 
n ich  należycie ocenione i  w ykorzystane.

A  tym czasem  w  jednym  ty lko  san a ­
to rium  ZUS-u „L w igród" w  K ryn icy  
stan  w  sie rpn iu  by ł następu jący :

Na 300 pac jen tów  (najw yższy s tan  
dotychczas) było 19 pracow ników  fizy­
cznych i 251 um ysłow ych. W praw dzie 
robotn icy  m niej zapadają  na  schorzenia 
leczone w K rynicy , jednak  dyspropor­
cja je s t rażąca. N a 10 m iejsc d la  K ra ­
kow a, 10 Poznania , 10 K atow ic, 5 Czę­
stochow y i 40 d la  W arszaw y, było 
z K rakow a 6 p rac . fiiz., 4 um ysł., z Po­
znan ia  4 fiz., 6 um ysł, z K atow ic (o- 
k ręg  przem ysłow y) 1 fiz., 9 um ysł., 
z C zęstochow y 5 prac. um ysł., an i je d ­
nego fiz., z W arszaw y na  40 m iejsc  by ł 
1 p racow nik  fizyczny i 39 um ysłow ych.

K raków  m iał n iezależnie od tego 10 
m iejsc  z ty tu łu  p a tro n a tu  naukow ego 
k lin ik i k rak . N auczycielstw o było słu ­
sznie w  ty m  m iesiącu  licznie rep rezen ­
tow ane, bo w  liczbie 52 (6 prof, uniw ., 
35 ze szkół średnich , i 11 ze szkół pod­
staw ow ych). N ie w iem , jak i stosunek 
by ł w  innych  sanatoriach , k tó re  w ię­
cej odpow iadają  dolegliw ościom  p rac . 
fizycznych, sądzę jednak , że je s t n ie  o 
w iele lepiej. D ru k arzy  było z całej 
Polski 2 . 1 fiz. i 1 um ysłow y.

Chodź; w ięc o to, b y  w  najbliższej 
przyszłości p rzełam ać n ieufność p raco­
w ników  fiz. do leczenia sanatory jnego , 
zapoznać ubezpieczonych o roszerzeniu  
św iadczeń j udostępnien iu  tego rodza ju  
leczenia dla pracow ników  fizycznych. 
Z badać p rzy tym  trzeba , jak  w yw iązały  
się U bezpieczalnie i K om isje Z drojow e 
z nów o w prow adzonego lecznictw a w  
ub. roku. oraz ilu członkom  w  danym  
okręgu  w nioski o leczenie zostały n ie  
zała tw ione wzgl w yjazdu  i leczenia 
odmów iono

Sana to ria  czynne są przez cały  rok  
za w y ją tk iem  listopada (wzgl. paźdz ie r­

nika) i  kw ietn ia , jako  m iesięcy prze­
znaczonych n a  rem on ty  i g run tow ne 
uporządkow anie. W najbliższej p rzy ­
szłości w ięc ko rzystan ie  p racow ników  
fizycznych z dobrodziejstw a leczenia 
sanato ry jnego  w inno nab rać  bardziej

Z agadnien ie  p racy  zaw odow ej kob ie t 
zostało u  nas zała tw ione pozytyw nie. 
K obieta  m a  dostęp  do w szystk ich  za­
w odów , oprócz szkodliw ych d la  n ie j, m a 
dostęp do w szystk ich  stanow isk . Oczy­
w iście od teo rii do całkow itego stoso­
w an ia  je j w  p rak ty ce  n ie  zaw sze je s t 
p ro s ta  i k ró tk a  droga. N a raz ie  zw alczo­
no najw ażn ie jszy  przesąd , że kobieta  
n ie  je s t zdolna do całego szeregu p rac  
i stanow isk , przeznaczonych jakoby  w y­
łącznie d la  mężczyzn. M am y na tom ias t 
przeszkody n a tu ry  p rak tycznej. Jaw n i 
czy uk ryc i przeciw nicy  rów n o u p raw ­
n ien ia  kobiet, tro sk liw i opiekunow ie, 
słabej, upośledzonej przez n a tu rę  isto ty  
w ysuw ają  obecnie inne  argum enty : ko ­
b ie ta  może p racow ać — tw ierdzą  — lecz 
zan iedbu je  p rzy  ty m  najw ażniejsze sw e 
obow iązki: rha tk i, żony, gospodyni do­
m u — lub  n adw yrężą  sw e Siły, chcąc te  
obow iązki w ykonać i m ając  jednocześ­
n ie  p racę  zaw odow ą. I  tu , m usim y so­
bie szczerze pow iedzieć, jesteśm y  bez­
silni, b rak  n am  k o n tra rgum en tów , bo 
n a  raz ie  sp raw a ta  nie została rozw ią­
zana.

Pogodzenie p racy  zaw odow ej z obo­
w iązkam i m atk i, gospodyni dom u, n ie 
nasuw ało  w iększych trudności p rzed  
w ojną. Część k ob ie t p racu jący ch  m iała  
pom oc w  dom u w  postaci służącej, lub  
w ychow aw czyni, k tó re  — n a  sku tek  
bezrobocia zm uszone by ły  iść do do­
m ów  pryw atnych . In n e  kob ie ty  zosta­
w ia ły  sw e dzieci i dom  pod opieką k re ­
w nych , dobrych  sąsiadów , a  czasam i 
ulicy. M ało k to  troszczył Się o to , n a  co 
narażone  je s t dziecko w  tych  w a ru n ­
kach.

Inaczej t a  sp raw a  p rzedstaw ia  się 
dzisiaj. Z a tru d n ian ie  ko b ie t w  p rzem y­
śle i  in s ty tu c jach  państw ow ych, czy 
społecznych p rzy jm u je  m asow y cha­
ra k te r . Pow odem  tego je s t z jednej 
strony  dążen ie  coraz w iększej ilości ko ­
b ie t do usam odzieln ien ia  się i  un iezale­
żn ien ia  się pod  w zględem  ekonom icz­
nym , częściowo w aru n k i m ateria lne , z  
d rug iej — duże zapotrzebow anie n a  rę ­
ce robocze. M am y w ięc zbieżność in te ­
resów  p racodaw cy i  robo tn ika . B iorąc 
pod  uw agę to  zjaw isko  — dużą ilość 
za trudn ionych  kobiet — p aństw o  ludo­
w e, o p arte  n a  innych  niż dotychczas 
podstaw ach , n ie  może zam ykać oczu n a  
trudności, z jak im i bo ryka się kob ieta  
pracu jąca . Nie jes t chyba bez znaczenia 
to, czy przodow nik  p racy  po zakończe­
n iu  d n ia  roboczego idzie do św ietlicy, 
albo po zjedzen iu  ko lac ji k ładzie  się 
odpocząć, czy też — w  danym  w ypadku  
kob ie ta  — zajm ie się gotow aniem  s tra -

pow szechnego ch a rak te ru . R eferenci 
ubezpieczeń społecznych p rzy  zarzą  
dach  O kręgów  i  O ddziałów  Z w iązku 
w inni dołożyć w szelk ich  s ta ra ń  w  k ie ­
ru n k u  spopu laryzow an ia  tego lecznic­
tw a  i udzielan ia  pom ocy w  uzysk iw a 
n iu  sk ie row ań  d la  w iększej n iż  dotych­
czas ilości p racow ników  fizycznych.

L. N eider

w y d la  dzieci, p o rządkam i w  dom u, »  
może jeszcze pran iem .

Z agadn ien ie  pom ocy w  w y c h o w a n iu  
dziecka zostało częściowo rozw iązane, w  
każdym  raz ie  je s t n a  dob re j drodze. 
Św iadczy o ty m  coraz w iększa ilość 
żłóbków , przedszkoli, co raz  w iększa i" 
lość w  nich  dzieci, zak ładan ie  św ietlic  
d la  dzieci w  w ieku  szkolnym  itp .

Są to  najw łaściw sze form y pom ocy 
m atce  w  w ychow aniu  dziecka. Z w ięk­
szenie ilości ty ch  zakładów , udostępn ie­
nie ko rzystan ia  z n ich  każdej m atce, 
k tó ra  tego p ragn ie , postaw ien ie  tych  
ins ty tucy j na  należy tym  poziom ie b ę ­
dzie dużą u lgą  d la  kob ie ty  i  pożytkiem  
d la  społeczeństw a. W ierzym y, że już 
w  k ró tk im  czasie n ie  będzie troszczyła 
się m a tk a  p racu jąca  o zostaw ione bez 
opieki dziecko.

N ieste ty  sp raw a odciążenia kobiety  w 
gospodarstw ie dom ow ym  je s t u  nas w  
pow ijakach. B yłoby n iespraw ied liw ym  
jed n ak  tw ierdzenie, że n ic  się n ie  rob i 
w  ty m  k ie ru n k u . N a raz ie  p rzystąp iono  
głów nie do teo re tycznych  rozw ażań  i 
sporadycznych, p róbnych  zastosow ań 
różnych  pro jek tów . R ozw iązanie tych  
kw esty j pójdzie g łów nie w  dw óch k ie ­
ru n k ach  — zracjonalizow ania, unow o­
cześnienia gośpodarstw a dom ow ego i u -  
społecznienia go, czyli p rzerzucen ia  czę­
ści p rac , dotychczas w ykonyw anych  w  
dom u, poza dom.

U now ocześnienie gospodarstw a dom o­
w ego będzie polegało m iędzy innym i n a  
rac jo n a ln e j, dostosow anej do po trzeb  
gospodarstw a dom ow ego budow ie m ie­
szkań, co oczyw iście n iep rędko  znajdzie 
zastosow anie n a  szerszą skalę. N ależy 
o ty m  jed n ak  ju ż  te raz  pam iętać, a  n ie ­
s te ty  zapom ina się często w  dalszym  
ciągu.

Poza ty m  bardzo  pom ocnym  będzie 
w ypuszczenie n a  ry n e k  tan ich , dostoso­
w anych  do w aru n k ó w  naszego by tow a­
n ia  dogotow yw aczy, co skróci czas 
p rzy rządzan ia  po traw . N ie m nie j w aż­
nym  b y łab y  zm iana jad łosp isu  i  sposo­
bu  p rzy rządzan ia  po traw , aby  by ły  one 
tan ie , pożyw ne, sm aczne i zdrow e. W re­
szcie zorganizow anie życia rodzinnego 
w  ten  sposób, żeby każdy  z dom ow ni­
ków  w ziął n a  siebie część p rac. N ale­
żyta organ izacja  p racy  w  dom u odcią­
żyłaby w  znacznej m ierze  gospodynię. 
W unow ocześnieniu  gospodarstw a do­
m ow ego dopom ogłyby specjaln ie  o rga­
n izow ane k u rsy  i poradnie.

U społecznienie gospodarki dom ow ej 
będzie polegało n a  organizow aniu  ta ­
nich  a  dobrych  p ra ln i, szw alni, cerow - 
n i itp .

Odciążenie kobiety pracującej
w gospodarstwie domowym
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Udoskonalenie istniejących już stołó­
wek w  zakładach pracy, zakładanie no­
wych przy szkołach, świetlicach, gdzie 
byłaby młodzież systematycznie i  dosta­
tecznie odżywiana, będzie dużym odciąg 
żeniem dla kobiety pracującej. Wreszcie 
niem ałą pomocą byłoby tworzenie dzia­
łów półfabrykatów  w  handlu spożyw­
czym. Można byłoby tam  dostać przy­
rządzone już do smażenia mięso, obra­
ne kartofle, czy inne w arzywa itp. 
Wszystkie te  przybudówki handle wo- 
gospodarcze mogą powstać na drodze 
spółdzielczości czy też innej. Ważnym 
jest żeby były prowadzone w  w arun­
kach higienicznych i  w  sposób uczciwy.

Wszystkie te zagadnienia między in ­
nymi m a na warsztacie swych prac Wy­
dział Kobiecy KCZZ. W ystąpił on z

projektem  utworzenia w  Wydziale spe­
cjalnego referatu, który by się zajął tą 
dziedziną pracy. Poza tym Rada Kobie­
ca KCZZ wyłoniła specjalną komisję, 
która poświęci się wyłącznie tym p ra­
com. Komisja ta  współpracuje z Insty­
tutem  Gospodarstwa Domowego, poza 
tym  w  skład jej wchodzą fachowe w tej 
dziedzinie siły. Założony z inicjatywy Li­
gi Kobiet Insty tu t Gospodarstwa Domo­
wego z pewnością okaże dużą pomoc ko­
biecie w  jej kłopotach gospodarczych i 
przyczyni się do podniesienia zarówno 
poziomu gospodarstwa domowego, jak  i 
społecznego.

Dążeniem Komisji, całej Rady jak  1 
Wydziału Kobiecego KCZZ będzie o- 
kazanie pomocy w  prowadzeniu domu 
kobiecie pracującej. (Biul. Inf.)

Odzież lofeocza i oc&fonna
Celem zapewnienia racjonalnego 

rozdziału odzieży roboczej, ochronnej 
oraz sprzętu ochrony osobistej, Wydział 
Ekonomiczno - Socjalny M inisterstwa 
Przemysłu i Handlu wydał w  porozu­
mieniu z Wydziałem B. H. P. przy 
K. C. Z. Z. — instrukcję o prowadze­
niu gospodarki wspomnianymi artyku­
łam i w  podległych sobie zakładach 
pracy. Instrukcja stwierdza, że każdy 
zakład pracy jest zobowiązany, w  myśl 
postanowień układu zbiorowego, do­
starczać pracownikom odzież roboczą. 
Odzież ta powinna być przydzielana 
bezpłatnie. Ponadto zakład pracy wi­
nien zaopatrywać pracowników w o- 
dzież ochronną i sprzęt ochrony oso­
bistej, według potrzeb podyktowanych 
względami bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Używana przez robotników 
odzież oraz sprzęt ochronny pozostaje 
własnością zakładu i w razie rozwią­
zania stosunku służbowego w inna być 
zwrócona dyrekcji. Robotnicy nie mo­
gą w żadnym wypadku używać tej 
odzieży poza miejscem zatrudnienia. 
Po skończonej pracy robotnicy powin­
n i przebrać się w  swoje codzienne 
ubrania, pozostawiając odzież roboczą 
względnie ochronną w zamkniętych 
szafkach. Gospodarką roboczą względ­
nie ochronną zajmuje się pracownik, 
wyznaczony przez Dyrekcję wyłącznie 
do tych czynności.

Rozdział wspomnianych artykułów, 
jak  również wybrakowanie ich nastę­
puje n a  podstawie decyzji specjalnej 
komisji, w  skład której wchodzą rów­
nież przedstawiciele rady zakładowej. 
Odzież może być zmieniana dopiero 
po jej zużyciu. Instrukcja przewiduję 
czasokres zużycia odzieży, zależnie od 
jej rodzaju i  m ateriału, z którego zo­
stała wykonana. Ponieważ zależne jest 
to również od rodzaju wykonywanej 
pracy, wybrakowanie jej może nastą­
pić w  term inie wcześniejszym. Wypa­
dek tego rodzaju należy stwierdzić 
protokolarnie. Instrukcja nakłada ró­
wnież n a  pracownika, którem u powie­
rzono gospodarkę odzieżą oraz sprzę­
tem, obowiązek prowadzenia ścisłej 
ewidencji tych artykułów.

W związku z wydaniem przytoczo­
nej instrukcji, Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu poleciło podległym sobie za­
kładom sporządzić inwentaryzację o- 
dzieży i sprzętu ochrony osobistej oraz 
przedstawić za pośrednictwem Central­
nych Zarządów Przemysłowych zapo­
trzebowanie na całkowite pokrycie 
braków  w  tej dziedzinie. Omawiana 
instrukcja m a charak ter ramowy. Dla­
tego też Centralne Zarządy Przemy­
słowe przystąpiły obecnie w raz z wła­
ściwymi związkami zawodowymi do 
opracowywania n a  jej podstawie szcze­
gółowych zasad zaopatrzenia robotni­
ków poszczególnych gałęzi przemysłu 
w  odzież i sprzęt. Ujednolicenie spo­
sobu prowadzenia gospodarki odzieżo­
wej zlikwiduje niewątpliwie szkodliwe 
m arnotraw stw o w  niektórych zakła­
dach pracy. Referenci związkowi bez­
pieczeństwa i higieny pracy oraz radcy 
zakładowi powinni czuwać nad prze­
strzeganiem przez dyrekcję zakładów 
pracy wszelkich instrukcyj, normują­
cych gospodarkę odzieżą roboczą i o- 
chronną. (Biul. Inf.)

Walczmy ze zmęczeniem
Najlepszym lekarstw em  na zmęcze­

nie — jest racjonalny odpoczynek za­
równo podczas zatrudnienia jak  i  po 
Jego ukończeniu. Dzięki odpoczynkowi 
znużenie m ija i jesteśm y znów zdolni 
do dalszej w ydajnej pracy, bez szkody 
d la naszego zdrowia.

W ykonywanie natom iast całodzien­
nej pracy bez przerwy, względnie ko­
rzystanie z  zbyt krótkiego odpoczynku 
w  domu, powoduje groźne w  swych 
następstwach przemęczenie organizmu, 
które jest bardzo trudno usunąć.

Objawy przemęczenia nie ustępują 
naw et po długim odpoczynku nocnym, 
w skutek czego robotnik rozpoczyna 
pracę następnego dnia już z oznakami 
znużenia, potęgującymi się coraz baa> 
dziej w  m iarę pracy.

Rraca w  tym  stanie naraża robotni­
ka n a  szczególne niebezpieczeństwo. 
W skutek przemęczenia organizmu bo­
wiem trac i on do pewnego stopnia 
orientację i  przestaje panować nad 
swymi rucham i, w  następstw ie czego 
może łatwo stać się ofiarą nieszczęśli­
wego wypadku.

Przemęczenie pociąga za sobą nie 
tylko nieszczęśliwe wypadki, lecz mo­
że stać się również przyczyną chorób, 
w skutek zm niejszania odporności orga­
nizmu.

Aby nie dopuścić do tak  groźnych 
w swych skutkach następstw  należy, 
jak  już wspomniałem, korzystać 
z przerw y podczas pracy w  najbar­
dziej odpowiedni sposób.

Zagadnienie to unormowane jest 
wyczerpująco odbowiązującą obecnie 
ustaw ą o czasie pracy w  przemyśle 
i  handlu.

W myśl wspomnianej ustawy w  za­
kładach przemysłowych „najdalej po 
upływie sześciu godzin pracy w inna 
nastąpić przerw a co najm niej jedno­
godzinna, podczas której ruch maszyn 
powinien być tam, gdzie na to zezwa­
lają w arunki techniczne, wstrzymany".

Zastosowanie tej przerw y uzależnio­
ne jest naturalnie od sposobu produk­
cji. W zakładach o ruchu ciągłym p ra ­
cownik musi mieć zapewnione spokoj­
ne spożycie posiłku.

W prowadzanie w  życie zagw aranto­
wanej ustawowo przerwy podczas za­
trudnienia, napotyka niestety często na 
opór również ze strony nieuświado

mionych robotników, którzy obawiają 
się, że zużycie przez nich pewnego 
czasu na odpoczynek pociągnie za so­
bą zmniejszenie wydajności pracy, 
a  w  rezultacie u tra tę  części zarobku.

Obawy te są zupełnie nieuzasadnio­
ne — stwierdzono bowiem, że w ydaj­
ność pracy robotnika maleje już 
w  4-tej względnie 5-tej godzinie p ra­
cy i  tylko racjonalny odpoczynek spo­
wodować może jej wzrost.

P rzerw a podczas pracy powinna być 
przeznaczona przez załogę na spoży­
cie posiłku, wydawanego przez sto­
łówkę fabryczną. Podawanie posiłku 
nastąpić winno około godziny 12-tej, 
a  nie po zakończeniu pracy, co eię nie­
stety  w  niektórych zakładach p rak ty ­
kuje.

Robotnik winien około południa 
otrzym ać gorącą strawę, bez której o r­
ganizm jego nie byłby zdolny do dłu­
gotrwałego wysiłku ł uległby szybko 
zmęczeniu.

Innym  ważnym czynnikiem w  walce 
ze zmęczeniem jest zachowanie odpo­
wiedniej pozycji podczas pracy.

Ponieważ wykonywanie pracy w  po­
staw ie stojącej nie tylko wywołuje 
szybkie zmęczenie, lecz również jest 
przyczyną różnych schorzeń, zwłaszcza 
n  kobiet, należy tam  gdzie jest to na­
turaln ie możliwe pracować w  pozycji 
Siedzącej.

Dużą rolę odgrywa tu  również w ła­
ściwa organizacja pracy I wyelimino­
wanie z niej wszelkich zbędnych, bez­
produktywnych ruchów, potęgujących 
uczucie zmęczenia.

Każdy robotnik powinien więc przed 
przystąpieniem  do pracy przygotować 
wszelkie potrzebne do jej wykonania 
m ateriały  1 narzędzia, tak, aby były 
zawsze pod ręką.

Odpowiednie oświetlenie i wentyla­
cja zakładu pracy przeciwdziałają ró ­
wnież skutecznie zmęczeniu załogi 
i zwiększają wydajność pracy. Przy­
czynia się do tego także odpowiednia 
odzież robocza, umożliwiająca jak 
największą swobodę ruchów i dopływ 
świeżego powietrza do ciała.

Wszystkie te czynniki niw elują uczu­
cie zmęczenia do tego stopnia, że ro­
botnik po odpoczynku w  domu wraca 
nazajutrz do pracy rzeżki i  wypoczęty.

(Biul. Inf.)
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Z Okręgów Związku:
OKRĘG LUBLIN

Z arząd  O kręgu  chcąc zapoznać się 
z p racą  o rgan izacy jną O ddziałów  w  te ­
ren ie , delegow ał przew . kol. Beczka 
i  sk a rb n ik a  kol. Siebielca d la  dokona­
n ia  lu s trac ji. P rzeprow adzona inspe­
kc ja  w ykazała  w  ja k  ciężkich w a ru n ­
k ach  prow adzona je s t p raca  o rgan iza­
c y jn a  O ddziałów  z pow odu b ra k u  loka­
lów. M im o tych  trudności. O ddziały 
w yw iązu ją  się z nałożonych na  n ich  
obow iązków , w spó łp racu jąc  z P ow iato ­
w ym i R adam i Z w iązków  Zaw odow ych 
i b io rąc żyw y udział w  życiu politycz­
n y m  i społecznym .

W O ddziale Zam ość członkow ie 
Zw iązku w chodzą w  sk ład  Z arządu  
Pow . R ady  Zw. Zawodow ych.

Członkow ie Pododdziału  S iedlce n a  
jednym  ze sw ych zeb rań  postanow ili 
p rzekazać pow . R adzie Z w iązków  Za­
w odow ych zarobek  jednego d n ia  n a  b u ­
dow ę D om u Zw iązkow ca w  Siedlcach, 
jednocześnie zw rócili się do O kręgu 
z p rośbą o subw encję n a  pow yższy cel. 
Z arząd  O kręgu  ustosunkow ał się p rzy ­
chyln ie  do te j prośby, p rzekazu jąc  5.000 
zł. do ich dyspozycji.

W arunki p racy  w  zak ładach  n a  pro-

Poznań. D rużyny p iłkarsk ie  ro zeg ra­
ły szereg spo tkań , uzysku jąc  n astęp u ­
jące  w yniki:

w  lipcu  z K S  B ritan ia  1:1 (1:0), 
WK.S P an ce rn i 0:3 (0:1), K S A dm ira 
4-2 (0:2), K S N aprzód 1:3 (1:0), jun io rzy  
I z K S B ritan ia  1:1 (1:1), K S N aprzód 
5:1 (3:1), jun io rzy  II  z ZKS T ram w aj 
3:1 (2:0). O ld Boy z K S G łuchoniem i 
5:0 (2:0.;

w  sierpn iu : z  BZK S D ąb 3:1 (2:0),
ZK S D ru k arz  Bydgoszcz 4:1 (1:1), ju ­
niorzy z SK S Zjednoczeni 1:1 (1:0).

D rużyna sia tków ki m ęskiej rozegra ła  
spo tkan ie  z 7 p. Lotniczym , przegry ­
w ając  w  stosunku  2:0.

N a obozie w  Z łocińcu i w Ogólnopol­
skich Igrzyskach Zw. Zaw. b ra ły  u- 
dział członkinie Sekcji G im nastycznej, 
kol.: K onikow ska Wł., K aźm ierczak J., 
K ow alska H., K arw uoka D., C hudziń­
ska K., W alkow iak K., Z aczyńska K., 
C ichow alska B., S zym ańska Ł.

W rocław. Z akw alifikow anie ZKS 
„D rukarz" do k lasy  B, jego o sta tn ie  
w yn ik i uzyskane z d rużynam i innych  
O kręgów , w skazu ją  n a  to, że K łub  ten  
j e s t  prow adzony przez kolegów  o d u ­
żych um iejętnościach organizacyjnych.

w incji są uciążliw e z  pow odu zbyt 
szczupłych pom ieszczeń, nieodpow ie­
dniego zaopatrzen ia  technicznego, w a ­
ru n k ó w  higienicznych i b ra k u  u b ra ń  
roboczych. N ajbardzie j dało  to  się od­
czuć w  d ru k arn iach  państw ow ych. W 
Pododdziale B iała  Podlaska, n a  k tórego  
te ren ie  zna jdu je  się jed y n a  D ru k arn ia  
M iejska — posiada odpow iedni lokal 
i  w yposażenie techniczne. M imo tych  
zalet, n iek tó rzy  p racow nicy  w ykw alifi­
kow ani n ie  są  odpow iednio zaszerego­
w an i do g rup  odpow iadających ich 
kw alifikacjom . N ajczęściej w  O ddzia­
łach  zauw ażyć się dało  n iedopatrzen ie  
delegatów  przy  zaszeregow yw aniu  po­
m ocy do grupy  płac.

J a k  koniecznym  było p rzeprow adze­
n ie  inspekcji O ddziałów  św iadczy fa k t 
in te rw en c ji n a  m iejscu  w  zakładach 
p racy  przez  delegatów  z O kręgu. J e ­
dnocześnie udzielano w skazów ek, jak  
należy prow adzić p racę  o rgan izacy jną 
w  O ddziałach. O ddziały: Chełm  Lub., 
Tom aszów , H rubieszów , Siedlce, Ł u­
ków , B iała  Pod laska , R adzyń Podl., 
K raśn ik  i P u ław y  p rzem ianow ane zo­
s ta ły  n a  pododdziały z pow odu zbyt 
m ałej ilości członków.

W przeciągu k ró tk iego  okresu  czasu 
zdołali oni u tw orzyć drużynę, k tó ra  
n iew ątp liw ie  odeg ra  pow ażną ro lę  
w  sporcie piłkarsk-iro O kręgu  w rociaw - 
Skiego i znajdzie się w  czołówce n a ­
szych klubów  zw iązkow ych.

K lub  ten  posiada 5 czynnych sekcji, 
w łasne boisko p iłkarsk ie , k tó re  będzie 
o tw arte  w  przyszłym  ro k u  o raz  p iękną 
św ietlicę k lubow ą. D orobek ten  je s t 
ow ocem  w ysiłków  całego Z arządu  K lu ­
bu  i jego członków  o raz  Z arządu  O- 
k ręgu  Z w iązku z kol. Szczuckim  Wł. 
i T ry b ą  St. n a  czele.

D nia 14 sierpn ia  1948 r. zaw ita ła  
do W rocław ia w ycieczka sportow ców  
z Poznania , k tó rzy  rozegra li w  n ie ­
dzielę dn ia  15 S ierpnia 1948 r . n a  
boisku AZS u  w  W rocław iu zaw ody 
tow arzysk ie  z w rocław ską drużyną 
ZK S „D rukarz". W ynik zaw odow  1:1 
(0 :0).

P u n k tu a ln ie  o godz. 17-ej obydw ie 
d rużyny  w biegają  rów nocześnie na  bo­
is k o ' w itan i przez zebranych  ok laska­
mi. D rużyna poznańska o trzym ała  od 
kolegów  w rocław skich  n a  p am ią tkę  
s ta tu e tk ę  p iłkarza. K oledzy poznań­
scy zrew anżow ali się W rocław iow i 
kw iatam i. G w izdek sędziego i g rę  roz­
poczyna W rocław. D rużyna W rocław ia

rozpoczyna g rę  nerw ow o, a  d rużyna 
P oznania  z  początku  rów nież g ra  n ie ­
co chaotycznie. O bydw ie d rużyny  g ra ­
ją  raczej defensyw nie, to też żadna z 
d rużyn  przez 45 m in u t n ie  m oże uzy­
skać prow adzenia. D rużyna Poznania  
gó ru je  nad  W rocław iem  technicznie, 
W rocław  jed n ak  am bicją  w yrów nuje  
grę  w  zupełności. Do pauzy w ynik  
brzm i 0:0. Po  pauzie g ra  zm ienia zu­
pełn ie ch a rak te r, w idać po obydw u 
d rużynach  dążenie do uzyskania  w y­
niku. . G ra  toczy się szybciej i sk ład ­
n iej i ta k  jed n a  jak  i d ruga  strona  
często zagraża bram ce. P rzez 15 m i­
n u t jed n ak  żadna z d rużyn  n ie  może 
uzyskać prow adzenia, dopiero w  16 
m inucie  d ru ży n a  W rocław ia a tak u je  
b ram k ę  i ładne  podan ie  H eizle ra  do 
skrzydłow ego zam ienia w yn ik  n a  1:0 
d la  W rocław ia. W rocław  a tak u je  w 
dalszym  ciągu i zanosi się n a  d rugą 
bram kę. Jed n ak  Poznań  rów nież zdą­
ża do w yrów nan ia . Z ag ran ia  są  coraz 
szybsze i coraz częściej P oznań  do­
chodzi do po la  karnego. W 30-ej m i­
nucie  Poznań  w yrów nuje  n ie  bez w iny  
b ram k arza  W rocław ia. O sta tn ie  m inu ­
ty  to dążenie jednej i d rug iej strony  
do zdobycia decydującej b ram ki, je ­
dnak  an i jednej an i d rug ie j stron ie  
to Się n ie  u d a je  i gw izdek sędziego 
kończy zaw ody w yn ik iem  1:1. B ram ­
k ę  d la  W rocław ia zdobył Jarosz, a  dla 
Poznania  B ąkow ski. W obydw u d ru ­
żynach n a  w yróżnienie  zasługują  o- 
brońcy.

W d n iu  28 sie rp n ia  b r. rozegrane  zo­
s ta ły  w e W rocław iu zaw ody m iędzy 
ZK S „D rukarz" W rocław  i  Szczecin, 
z  w yn ik iem  4:3 (4:2). Do p rzerw y  g ra  
w yrów nana, p row adzona w  szybkim  
tem pie i  ob fitu jąca  w  w iole m om entów  
podbram kow ych. N apastn icy  w rocław ­
scy m a ją  w ięcej szczęścia i n a  sk u tek  
złej g ry  b ram k arza  Szczecina w  30 te j 
m inucie p row adzą 3:0. Z dobytej z  po ­
zycji spalonej bram iki Szczecina sędzia 
n ie  uznał. D alsza g ra  przynosi dw ie 
b ram k i d la  Szczecina i jedną  d la  W ro­
cław ia.

P o  p rzerw ie  g ra  tra c i n a  szybkości, 
W rocław  oszczędza sw e siły  n a  m ecz 
z  K rakow em , a  Szczecin dąży do  w y ­
rów nan ia , co m u  się jed n ak  n ie  udaje . 
Zdobyw a ty lko  jedną  b ram kę. Z aw in ił 
ją  b ram karz . W czasie m eczu uleg ł 
p rzypadkow ej ko n tu z ji b ram k a rz  Szcze­
cina w  sta rc iu  z napastn ik iem  W rocła­
w ia. B ram k i d la  zw ycięzców  zdobyli 
na jlep si gracze dirużyny kol. Pospiesz­
ny  3 i Ja ro sz  1.

W d n iu  29 s ie rp n ia  ZKS W rocław  
rozgrom ił ZK S D rukarz  K raków  w  sto ­
sunku  6:0 (4:0). Zle zestaw iona d rużyna 
k rakow ska  n ie  p rzedstaw iała  odpow ie­
dniego przeciw nika  dla dobrze u sp o ­
sobionej d rużyny  W rocław ia. K rak o ­
w ian ie  poza k ilkom a w ypadam i o g ra ­
niczali się  jedyn ie  do obrony, n a to m ias t 
Wrocław' zagra ł w e w szystk ich  lin iach  
bardzo  dobrze odnosząc w  pe łn i zasłu­
żone zw ycięstwo. B ram k i zdobyli kol.: 
Pospieszny 2, Jarosz, H erszel, P rze rw a
i  M arcel po jednej.

Z aw ody poprzedziło spo tkan ie  jun io ­
rów  „D rukarza" i P afaw agu , zakończo. 
ne po ładnej grze zw ycięstw em  „D ru­
k arza"  w  sto sunku  10:1.

W zaw odach o w ejście do k lasy  B. 
„D rukarz" uzyskał nast. w yniki: z K S 
K urnatow ice  3:1 (3:0), z  K S  Ż m igród

Ż.ąg€:a&
N a Igrzyskach Związków Zawodowych, odbytych w  dniach 19—22 sierp­

nia br w  Warszawie, kol. Płotkowiak A. (ZKS „Drukarz" Poznan) w  biegu 
na 5.000 m zajał drugie miejsce, zdobyw ając srebrny medal.

W dniu 10 lipca zawodnik ten w  biegu na 10.009 m o mistrzostwo Polski 
zaial również drugie miejsce, zdobyw ając tytuł wicem istrza Polski.

K o l .  Pło tkow iak  A. uzyskał rów nież dobre w yn ik i w  i n n y c h  zaw cdach. 
w  d nu i 4 linca b r  w  zaw odach P o zn ań —Szczecin w  b iegu n a  5.000 m  zają ł 
drug ie  m iejsce w  czaife 46.12,2. W d n iu  23 lipca  br. w  biegu e lim inacyjnym  
M R K F  ; Sp. w  G dańsku  na tym  sam ym  dystansie  p rzy  l a  s ta rtu jący ch
ją ł pierw sze m iejsce.
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Z nie tak dalekiej przeszłości

1:2 (1:1), z K S  Pocztow iec 2:4 (1:3),
z K S K iinratow ice 5:2 (3:1), z K S P o ­
cztow iec 2:2- (1:1).Ju n io rzy  p rzegra li 
z E lek trow nią  1:3 (1:2).

m i ę d z y o k r ę g o w y  m e c z  p i ł k i
_  NOŻNEJ Z. K. S. „DRUKARZ":
“  PO ZN AN — BYDGOSZCZ

W BYDGOSZCZY
S po tkanie  p iłkarsk ie  rozegrane w  

d n iu  22 s ierpn ia  w  Bydgoszczy n a  S ta ­
dionie M iejskim  m iędzy dw om a K lu ­
bam i Sport. „D rukarz" O kręgu P ozna­
n ia  i Bydgoszczy spełniło  w  całej roz­
ciągłości dobrą p ropagandę sportu  p ił­
karsk iego  i poziom u jego w  szeregach 
naszych  klubów  zw iązkow ych.

Drużyna juniorów Wrocław

S po tkan ie  to  nastąp iło  dzięki in ic ja ­
tyw ie k ierow nic tw a Kluibu w  Bydgosz­
czy a p rzede  w szystk im  dzięk i k ierow ­
nikow i sekcji p iłk i nożnej kol. L u c ja ­
nów ; L ew andow skiem u.

Mecz ten  w zbudził duże za in tereso­
w an ie  w śród  bydgoskiej publiczności 
po tęgu jąc  jeszcze w  w iększym  stopniu  
sym patię  jak ą  cieszą się ju ż  obecnie 
nasze zespoły p iłkarsk ie . M ecz obfito­
w a ł w  szereg ciekaw ych sy tuacji pod­
bram kow ych, k tó rych  zw łaszcza d ru k a ­
rze  bydgoscy w  p ierw szej połow ie m e­
czu  n ie  p o tra fili w ykorzystać. Z w y­
cięstw o P oznania  było zasłużone. 
W zespole gości w yróżnił się kol. 
W ieczorek, a  u  gospodarzy kol. L ip­
ka. S po tkanie  poprzedziło  uroczyste 
pow itan ie  obu  d rużyn  o raz  w ręcze­
n ie  okolicznościowych upom inków . Po 
m eczu odbył się  w  „Domu D rukarza ' 
wispólny ob iad  w  m iłym  i  serdecznym  
n astro ju .

Z akończeniem  ta k  w ażnego dn ia  w  
życiu  dw óch k lubów  okręgow ych P o ­
znan ia  i" Bydgoszczy było  przem ów ie­
n ie  sek re ta rza  Z. K„ S. „D rukarz" z 
P oznania  kol. K uleszyńskiego, k tó ry  
w  serdecznych słow ach dziękow ał za 
m iłą  i  okazaną serdeczność, zapew ­
n ia jąc  jednocześnie o kon tynuow aniu  
w zajem nej w spółpracy  na  przyszłość.

W odpow iedzi re fe ren t _ sportow y kol. 
K aczm arkiew icz podkreślił, że mecz 
ten  stać się w in ien  n ie  ty lko sym bo­
lem  zbliżenia sportow ego i p racy  m ię­
dzy dw om a O kręgam i, a le  w in ien  być 
d la  nas trad y c ją , k tó rą  ’ pielęgnow ać 
będziem y rok  rocznie.

W yrażam y ponadto  nadzieję, że mecz 
p iłkarsk i m iędzy Poznaniem  a B yd­
goszczą znajdzie oddźw ięk i oczeki­
w ane m istrzostw a m iędzy okręgow e zo­
s taną  zrealizow ane w  skali ogólnokra­
jow ej.

Bydgoszcz. ZKS „D rukarz" zorgani­
zow ał tu rn ie j b łyskaw iczny o puchar. 
W tu rn ie ju  w zięło udział 7 klubów .

P u ch a r zdobył WKS lo tn ik , zw ycięża­
ją c  w  finale  „D rukarza" 1:0.

Old Boye w ygrał z Sekcją Młodzieżo­
w ą Zw. B. W ięźniów Polit. 6:1 (2:1)
i  p rzegrali r. K S G zam i, N akło (ki. B) 
1:2 .

W m ieciącu sie rpn iu  ZKS „D rukarz" 
w  L ublin ie  rozegrał dw a spotkania. 
D nia 22 s ierpn ia  br. rozegrane zostało 
spo tkanie  m iędzy senioram i i ju n io ra ­
m i naszego K lubu. Mecz w zbudził d u ­
że zain teresow anie w śród kolegów  — 
m iłośników  p iłk i nożnej.

G rę rozpoczynają juniorzy, n a ­
rzucając  silne tem po. Seniorzy przepro ­
w adzają  k ilk a  w ypadów , lecz b rak  im  
w ykończenia podbram kow ego. Pod ko­
n iec p ierw szej połow y g ry  przew agę 
m a ją  juniorzy. Po p rzerw ie g ra  sta je  
się  bardziej in teresu jąca , gdyż mimo 
silnego up a łu  i b rak u  tren ingu  senio­
rzy  zaczynają się „rozkręcać", chcąc 
do trzym ać p lacu  sw ym  m łodszym  ko­
legom. Na 15 m inu t p rzed  zakończe­
n iem  m eczu seniorzy opadają z sił. 
G ra toczy się pod ich b ram ką. Mecz 
zakończył się zw ycięstw em  drużyny  
juniorów . Mecz obfitow ał w  szereg  cie­
kaw ych  i hum orystycznych m om entów ,

Było to  w  październ iku  1905 r. P rzy ­
jecha łem  z W arszaw y do W łocław ka 
w  celu  za ła tw ien ia  form alności poboro­
w ych. N a dw orcu  spo tkałem  się z  kol. 
Józefem  R ejm anow skim  (składaczem). 
N atychm iast zarzucił m nie na jrozm ait­
szym i ak tualnym i py tan iam i: co się
ro b i w  W arszaw ie, ja k  idzie bo jko t 
szkoły carsk iej, czy w ie lu  je s t zabitych 
i aresztow anych i co się m ów i o au to ­
nomii.

W reszcie przechodzi do omów ienia 
sp raw y  poufnej a  w ażnej. Chodzi o zło . 
żenie u lo tk i ta jn e j n a  5 kw adratów  
garm ontem . T reść około 40 wierszy.

— We W łocław ku pom yśleć naw et
0 tym  n ie  można. N ik t n ie  odw aży się 
sk ładać. Wiesz dobrze jak ie  są przepisy
1 obostrzenia , tym bardziej w  ' obecnej 
chw ili bo jko tu  rosyjskiego języka 
w  szkołach i urzędach. M uszę ci zazna­
czyć, że n a  naszym  te ren ie  znajdu je  się 
„kółko" ludzi-działaczy, k tó rzy  pośw ię­
ca ją  się p racy  ideow ej i są przygoto­
w an i naw et na aresztow anie. M ają oni 
do m nie zaufanie, w iedzą, że jestem  ze- 
cerem , p rz e to ' zw rócili się z propozy­
c ją , aby  w ydrukow ać im  u lo tkę  — po- 
k ry jo m u  — w  d ru k am i. W ytłum aczy­
łem , że je s t to  niew ykonalne. N adm ie­
n ili wówczas, że posiadają  czcionki — 
cały  a lf a b e t Zaznaczyłem , że o ile 
czcionki będą k ro ju  podobnego do zna j­
dujących  się w  d rukarn iach  w łocław ­
skich, to  nic n ie  da Się zrobić. Władze 
pow iatow e posiadają w zory pism  w szy­
stk ich  d ru k a rń  a nad to  przeprow adzają  
częste kontrole. Spraw dziłem  czcionki 
i  okazało się, że posiadały k ró j inny. 
A te raz  pow iedz szczerze! Złożysz u lo t­
kę?

Po  głębszym  zastanow ieniu  w yrazi­
łem  sw ą zgodę.

— A w ięc ju tro  rano  o 9 spotkam y 
się.

Przyszedł na um ów ione m iejsce.

P rócz mego kolegi było dw óch n iezna­
jom ych. N astępuje  zapoznanie się. K o­
w alski, nauczyciel, popularn ie  nazyw a­
n y  „ojcem" oraz B ohdan K ow alew ski. 
O baj w yb itn i działacze P P S -u  na  te re ­
nie naszego m iasta.

K olega opuszcza nas i uda je  się do 
sw ej pracy. My w  tró jk ę  idziem y na 
ulicę P rzedm iejską 8 n a  strych. (Obec­
n ie  dom  ten  n ie  istn ieje. Z ostał spalony 
przez N iem ców w  1939 roku).

N a s try ch u  m am  do dyspozycji pudło 
drew niane, w  k tó rym  zna jdu ją  się 
czcionki pozaw ijane, każda lite ra  od­
dzielnie, pó łfire ty  i spacje.

W ręczono m i tek s t u lo tk i do złożenia. 
N ie m a w ierszow nika, an i linii, an i też 
szu fe lk i.— prosiłem  o dostarczenie m i 
tego. P rośba  m oja została w ykonana 
natychm iast. Rozłożyłem czcionki w 
form ie rozkładu kaszty  (pudła).

Z apytano m nie k iedy p raca  będzie 
skończona. Zapew niono, że mogę p ra ­
cować spokojnie. Są tacy , k tó rzy  nad 
bezpieczeństw em  moim  czuw ają.

— Za dw ie godziny złożę — odpo­
w iedziałem .

I rzeczyw iście u lo tka  bez przeszkód 
w  w yznaczonym  czasie została złożona. 
N astąp iła  pew na trudność w  w yd ru k o ­
w an iu  treści. Poradziłem  aby  dostarczo­
no m i m ały  kam ień  litograficzny, w alce 
i  trochę farby . I to  otrzym ałem . O dbi­
łem  natychm iast k ilka  sztuk i ob jaśn i­
łem  jak  się to robi.

P raca  została skończona i u lo tka  było 
rzucona na m iasto. W ładze carsk ie  
o trzym ały  nieco w ięcej zajęcia. W in­
nych nie złapano.

W chw ili gdy opuściłem  strych  i zna­
lazłem  się na u licy  Szerokiej (obecnie 
3 M aja) ho rdy  kozaków  uzbrojonych 
w  lance i n ah a jk i p rzejeżdżały  galopem  
w  różnych k ie runkach  przez ulice m ia ­
sta. Po  obu stronach  jezdni, na chod­
n ikach zgrupow ani by li m ieszkańcy

pozostaw iając m iłe  w rażen ie  w śród  
b rac i d rukarsk ie j.

*  .
D rugi m ecz tow arzyski rozegrany  zo­

sta ł w  dniu  29 sieronia br. pom 'M zy

Z. K. S. „Drukarz" Lublin

ZKS „D rukarz" i  K S „M onopol" z  L u ­
blina. Mccz w ygrała  d rużyna K S „Mo­
nopol" w  stosunku  5:2. Rewanżow e 
spo tkan ie  w  dniu  5 w rześn ia  p rzyn io ­
sło zdecydow ane zw ycięstw o naszej 
drużynie. Meęz zakończył się w ynikiem  
7:2.
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Zmiana systemu zaopatrzenia legiamentowanegom ia s ta , w ś ró d  k tó ry c h  p rz e w a ż a ła  m ło ­
dzież.

K o zac tw o  w y w a rło  n a  m n ie  p rz y k re  
w ra że n ie . N a su w ało  się  c iąg le  je d n o  
i to  sam o  p y tan ie :

J a k  d łu g o  jeszcze będ zie  trw a ła  n ie -  
" '" 'o  n a ro d u  p o lsk iego?

Józef K ułakow ski

OKÓLNIK  
unia 18 m aja 1948 r. 

w  sp raw ie  zw oln ien ia  od podatku od 
w ynagrod zeń  w artości m leka w y d aw a­
nego pracow nikom  zatrudnionym  przy  

pracach szkod liw ych  dla zdrowia. 
M in is te rs tw o  S k a rb u  w y ja śn ia , że 

m lek o  w y d a w a n e  n a  p o d s ta w ie  u k ła ­
d ó w  z b io ro w 3rch  p ra c y  p ra co w n ik o m  
z a tru d n io n y m  p rz y  p ra c y  szk o d liw ej 
d la  zd ro w ia  n a le ży  t ra k to w a ć  ja k o  l e ­
k a rs tw o  (śro d ek  leczniczy), k tó reg o  
w a rto ść  w o ln a  je s t od  p o d a tk u  w y n a g r 
n a  p o d s ta w ie  a r t.  5 u s t  1 piet. 8 d e k re ­
tu  z d n ia  18 s ie rp n ia  1945 r. o pod. 
w y n a g r  w  b rz m ie n iu  n a d a n y m  d e k re ­
tem  z d n ia  25 m a rc a  1948 r  (Dz U  R. 
P  N r. 17, poz. 117), Z w o ln ien ie  odnosi 
s ię  ty lk o  do k a te g o rii  p ra co w n ik ó w  
o k re ś lo n y ch  w u k ład z ie  zb io ro w y m  
p ra c y  o ra z  do ilości m lek a  tam że  w s k a . 
zan y cb  z zas trzeżeń -em . że m lek o  m a 
b yć  sp o ży te  na  m ie jsc u  

S u m y  w y m ierzo n eg o  z teg o  ty tu łu , 
a  n ie p o b ra n e g o  pod . w y n a g r . od w a r to ­
ści m leka  M in is te rs tw o  S k a rb u  u m arz a  
na  p o d sta w ie  a r t. 35 d e k re tu  z d n ia  16 
m aja  1946 r  o z o b o w iązan iach  p o d a t­
k o w y ch  (Dz. U R  P  N r. 27, poz. 173). 
N a to m ia s t k w o ty  ju ż  p o b ra n eg o  p o d a t­
k u  od w y n a g ro d ze ń  od w a rto śc i m le k a  
n ie  p o d le g a ją  z w ro to w i an , z a ra c h o w a ­
n iu

P o d s e k re ta rz  S ta n u  
Prof. D r I, K urow ski.

GDZIE D R U K O W A N O  
„R O B O T N IK A " W  1905 Ł

J a k  z w y k le  k ażd eg o  r a n k a  d ru k a rn ia  
ro z p o cz y n a ła  p ra c ę  o godz. 7.30. W k o ń ­
c u  lu teg o  b y ła  z a ję ta  sk ła d a n ie m  c e n ­
n ik a  og rodniczego . N ieo czek iw an ie  do 
sk ła d a ln i z aw ita li goście R obociarz , 
dźw ig a  coś n iezw y k łeg o  — p łask ieg o , 
a  za n im  w ysok i o so b n ik  in te l ig e n t  p ro .  
s to  w a li ze sk ła d a ln i do  b iu ra . R obo­
c ia rz  z a trz y m u je  się  i o św iadcza , że tu  
się  będ zie  d ru k o w a ć  n u m er- „R o b o tn i­
k a "  i jed n o c ze śn ie  z w ra c a  się  do  m a ­
szy n isty , żeby  n a ty c h m ia s t  b ra ł  fo rm ę  
ze szu fli na  m aszy n ę . P o  z a ła tw ie n iu  
p e w n e j fo rm aln o śc i, w k ró tc e  m aszy n a  
puszczona  zo sta ła  w  ru c h  P o  ch w ili r o ­
b o c ia rz  z w ró c ił się  jeszcze  ra z  do  sk ła ­
d a ln i i zaznaczy ł, że m ożem y być  sp o ­
k o jn i, n ic  złego n a m  się  n ie  s tan ie , po ­
n iew aż  b ę d z iem y  s trz eż en i p rz ez  b o jó w ­
kę. P o d  k o n iec  d ru k u  d an o  h asło , żeby  
z ab ie ra ć  z m aszy n y  fo rm y , część n ie -  
w y d ru k o w a n y c h  eg ze m p la rzy  po  je d n e j 
s tro n ie , sp a lić  Ó w  w y so k i o so b n ik  
p rzez  ca ły  czas d ru k u  s ta ł  p rz y  te le fo ­
nie. P ie rw sz e  e g zem p la rze  zo sta ły  w y ­
s łan e  do k a n c ę la r i i  G e n e ra ł-G u b e rn a -  
to ra  pod a d re se m  S k a ło n a  i jed n o c ze ­
śn ie  p o w iad o m io n o  go te le fo n iczn ie
0 w y s ła n iu . M iało  to  m ie jsc e  w  d ru ­
k a rn i  i fa b ry c e  k o p e r t  „G a lew sk i
1 D a n n “ p rz y  u l. J a s n e j  3 w  W arszaw ie .

Józef K ułakow ski.

W zw iązk u  z l ik w id a c ją  R e jo n o w y ch  
C e n tra l A p ro w iz ac y jn y ch  w szyscy  p o ­
s iad acze  k a r t  ży w n o śc io w y ch  z a o p a try ­
w a n i b ęd ą  od  w rz eśn ia  p rzez  p o w szech ­
n ą  sieć ro zd zie lczą  w e w szy s tk ie  a r ty ­
k u ły  p rz y d z ie la n e  d o ty ch czas n a  k a r ty  
ż y w n o śc io w e  W y ją tek  s ta n o w ią  k a r t-  
kow ićze, z a o p a try w a n i p rzez  Z je d n o ­
czone C e n tra le  A p ro w iz ac y jn e  t. j. p r a ­
co w n icy  p rzem y słó w : g ó rn iczeg o  i h u t ­
n iczego  o ra z  k o le ja rze .

R ó w n ież  od w rz eśn ia  począw szy  p la ­
n o w a n iem  z a o p a trz e n ia  p o sia d ac zy  k a r t  
ży w n o śc io w y ch  za jm o w ać  się  będ zie  
n ie  M in is te rs tw o  A p ro w izac ji, j a k  to  
m ia ło  m ie jsc e  do ty ch czas, a le  odn o śn e  
W o jew ó d zk ie  U rzęd y  A p ro w izacy jn e .

P o n ie w a ż  n a  k a r ty  ży w nośc iow e 
p rz y d z ie la n y  b ęd zie  to w a r  ró żn eg o  
a so r ty m e n tu , k o n ieczn e  je s t, ażeb y  p la ­
n o w a n ie  z a o p a trz e n ia  n a  w o jew ó d z tw o  
p rz ep ro w a d z o n e  b y ło  w sp ó ln ie  z p rz e d ­
sta w ic ie le m  O k ręg o w e j K o m isji Z w iąz ­
k ó w  Z aw o d o w y ch . W ty m  c e lu  w in n a  
b yć  zw o łan a  w  k a żd y m  w o je w ó d z tw ie  
k o n fe re n c ja , n a  k tó re j  o p ra c o w a n y  b ę ­
dz ie  rzczegó łow y  p la n  z a o p a trz e n ia  d la  
każd eg o  p o w ia tu  i m ia s ta  w y d z ie lo n e ­
go. R e p re z e n ta c je  O K Z Z  n a  ta k ie j  k o n ­
fe re n c ji  z a g w a ra n to w a n a  zo sta ła  z a ­
rz ąd z en ie m  M in is te rs tw a  A p ro w izac ji 
(L. dz. I I . 5169) i o m ó w io n a  n a  o d p ra ­
w ie  w o je w ó d zk ich  k ie ro w n ik ó w  a p ro ­
w izac ji w  M in is te rs tw ie  A p ro w izac ji. 
O b o w iązk iem  O k ręg o w e j K o m isji 
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  je s t  p o słać  
sw ego  p rz ed s ta w ic ie la , z a jm u ją ce g o  się  
sp ra w ą  z ao p a trz e n ia , n a  w sp o m n ia n ą  
k o n fe re n c ję  w o jew ó d zk ą .

W ty m że  za rz ąd z en iu  M in is te rs tw o  
A p ro w izac ji p o d a je  a so r ty m e n t a r ty k u ­
łów  spożyw czych , k tó re  b ęd ą  p rz y d z ie ­
lan e  n a  k a r tk i .  A nalog iczn ie  ja k  w  p o ­
p rz ed n ich  m ies iącach  ró w n ie ż  i w e  
w rz e śn iu  b r. n o rm y  k a r tk o w e  w s z y s t­
k ich  a r ty k u łó w  p o k ry te  z o s tan ą  w  100 
proc. d la  w szy s tk ic h  k a te g o r ii  k a r t  
i w szy s tk ic h  g ru p  k o n su m e n tó w .

N o rm y  c h leb a  i m ą k i p o z o stan ą  bez 
zm ian . N e m y  m ię sa  p o k ry te  z o stan ą  
a r ty k u ła m i n a s tę p u ją c e g o  a so r ty m e n tu :

1) m ięso  św ieże  z d o s ta w  C e n tra li  
M ięsnej, lu b  k o n se rw y  w iep rzo w e ;

2) k o n se rw y  m ięsn o -w o ło w e  i k o ń ­
sk ie ;

3) śledzie ;
4) ja ja  z d o s ta w  C e n tra ln e j  S p ó łd z ie l­

n i M le cz a rsk o -Ja jc za rsk ie j (14 s z tu k  za 
1 kg. m ięsa).

P rz y  o p ra c o w y w a n iu  ro z d z ie ln ik a  
k ie ro w a ć  się  n a le ż y  n a s tę p u ją c y m i z a ­
sad am i: n a  k a t.  I, w  za leżnośc i od  te -  
c h n iczn y ch  m ożliw ości, ro z p ro w ad z a ć  
n a le ży  m ięso  św ieże, lu b  k o n se rw y  w ie ­
p rzo w e. G d y b y  p e łn a  r e a l iz a c ja  p o w y ż­
szego o k a za ła  się  n iem o ż liw a , n a le ży  z a ­
o p a trz y ć  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  m ie jsco ­
w ości sk u p ia ją c e  p o siad aczy  k a r t  „Z g“ 
(z a g w a ra n to w an e ). D la  n ie  O trzy m u ją ­
cy ch  m i^sa  św ieżego  p rz y d z ie la ć  n a le ży  
k o n se rw y  w o ło w e  lu b  śledzie. N a  k a t. 
IR D  — w in n y  b y ć  w y d a w a n e  j a ja  lu b  
m ięso  św ieże, w  ra z ie  zaś n iem o żn o ści 
p e łn e j re a liz a c ji  p rz y d z ia łu  in n e  a r ty ­
k u ły , ja k  k o n se rw y  lu b  śledzie. N a  k a t. 
IR  — śled z ie  lu b  k o n se rw y  w błow e, 
k o ń sk ie  i in n e . T y lk o  n a  k a r ty  „Z g“ 
te j  k a te g o r ii  m o żn a  w  szczegó lnych  w y ­
p a d k ac h  w y d a w a ć  m ięso  św ieże, lu b  
k o n se rw y  w iep rzo w e . N a kat. IIR  —

k o n se rw y  k o ń sk ie , lu b  śledzie. D o d a tk i 
n a leży  re a liz o w a ć  ta k  ja k  k a te g o rię  I-

N a p o k ry c ie  n o rm  tłu szczu  p rz ew i­
d z ian e  są  n a s tę p u ją c e  to w a ry : rą b a n k a , 
sm alec , m a rg a ry n a , o lej ra fin o w a n y . 
P o siad acze  k a r t  k a t.  I-sz e j o trz y m u ją  
rą b a n k ę , sm a le c  zaś n a le ży  p rzy d z ie lać  
w y łą cz n ie  p o siad aczo m  k a r t  k a te g o rii  
IRD.

N o rm y  m le k a  i m y d ła  w in n y  b y ć  r e ­
a liz o w an e  ja k  do tychczas.

P o n ie w a ż  p la n o w a n ie m  z a o p a trz e n ia  
za jm o w ać  się  b ę d ą  ob ecn ie  poszczegól­
n e  W o jew ó d zk ie  U rz ęd y  A p ro w iz ac y j­
ne , O k ręg o w e  K o m isje  Z w iąz k ó w  Z a ­
w o d o w y ch  w in n y  zw ró cić  szczególną  
u w a g ę  n a  u d z ia ł  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  
w  te j  p ra c y

Ig. K ow alsk i.

NEKROLOGIA
W d n iu  3 s ie rp n ia  1948 r .  z m a r ł  n a ­

g le  w  Bygoszczy,- w  w ie k u  la t  44, n a sz  
d łu g o le tn i cz ło n ek  Z w iąz k u  śp. kol. 
E d w a rd  B ąk , k ie ro w n ik  d z ia łu  l in o ty -  
p ó w  Z ak ł. G ra f. P . Z. W. S. w  B y d ­
goszczy.

Sp. kol. B ąk , po  u k o ń c ze n iu  n a u k i 
ja k o  sk ła d ac z  p ra c u je  k o le jn o  w  d r u ­
k a rń ;  „ D z ien n ik a  B y d g o sk ieg o " , „G a­
zety  B y d g o sk ie j" , „ D ru k a m i P o m o r­
sk ie j"  w  G ru d z iąd zu , „ D ru k a rn i W ie l­
k o p o lsk ie j"  . w  P o z n a n iu , b y  po w ę ­
d ró w ce  od  1932 r . p ra co w a ć  ju ż  n a  s ta ­
łe  w  „ K u rie rz e  B y dgosk im ".

W ro k u  1945 s ta je  ja k o  je d e n  z p ie r ­
w szy ch  do p ra c y  w  Z ak ł. G ra f. P. Z. 
W. S., gdzie w y trw a ł na  p o s te ru n k u  
p ra c y  do k o ńca  sw eg o  p rzed w cześn ie  
zgasłego  życia. W  pó ł go d z in y  po  p o ­
ż e g n a n iu  s ię  z k o leg am i ze z m ian y  — 
n a  p ro g u  w ła sn e g o  d o m u  z m a rł n a  
a ta k  sercow y .

W z m a rły m  s tra c iliśm y  a k ty w n eg o  
cz łonka  Z w iązk u , w y b itn eg o  fach o w ca  
i n a js e rd e c z n ie jsz e g o  K olegę.

W  pogrzeb ie , k tó ry  się  o d b y ł w  d n iu  
6 s ie rp n ia  b r . w z ię ła  u d z ia ł ro d z in a  
i lic zn ie  z e b ra ń ; k o led z y -w sp ó łp ra co w - 
n icy , Z a rz ą d  O d d z ia łu  b y d g o sk ieg o , D y ­
re k c ja  Z ak ł. G ra f. P . Z. W. S .r sk ła d a ­
ją c  liczn e  w ie ń ce  n a  g ro b ie  śp. kol. 
B ąk a , n io sąc  sło w a  p o c iech y  i p om ocy  
w d o w ie  z czw o rg iem  n ie le tn ic h  dzieci, 
pom ocy , k tó re j  m ożem y ró w n ie ż  u -  
dz ie lić  d z ięk i n a sz e j o rg a n iz a c ji  z aw o ­
d ow ej i  je j  zdobyczom  so c ja ln y m .

C zęść Jeg o  P am ięc i!

*

W K ra k o w ie , w  d n iu  8 w rz e śn ia  b r. 
z m a rł n e s to r  d ru k a rz y , em er. śp. kol. 
Jan M ichalik, p rz eż y w sz y  81 lat. P o ­
g rzeb  o d b y ł się  10 bm . p rz y  liczn y m  
u d z ia le  K olegów .

Państw ow e K rakow sk ie  Zakłady Graficzne 
Kraków W ie lopo le  1
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